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Mowy przedwyborcze. 


Lwów 24. lipca. | 

Szeroko rozwarły się w Wielkiej Brytanii 
ślazy gadatliwości pozaparłamcniarnej. Prawie 
wszyscy wybitni mężowie stanu, odgrywający 
rolę w parlamencie. korzystają z nadarzających 
się sposobności dla wygłoszenia mów politycznych. 
Czynią to zarówno członkowie torysowsko-unjoni- 
stycznej większości, jakoteż whigowsko liberalnej 
mniejszości. Nie brak naturalnie wśród mowców 
reprezentantów stronnictwa, irlandzkiego, podzieło- 
nego od znanego procesu rozwodowcgoj pami 
O'Shea, którego tohaterem był niekoronowany 
król Irlandji, na dwa wrogie i zacięcie się zwal- 
czające obozy. Zdaje się. że Parnell na serjo się 
zabiera do odrestaurowania utraconego stanowi- 
ska. O dobrych jego w tym kierunku chęciach 
wątpić mie można. Dzisiaj polem jego działalno- 
ści Szkocja. Przed kilku dniami przemawiał w 
Newcastle po wręczeniu mu przez zwolenników 
i przyjaciół zwykłego w takicu okazjach adresu. 
Parnell jest przekonany, że po następnych wybo- 
rach przyjdzie do steru stronnictwo liberalne, a 
wówczas się okaże, żeli stanowisko przezeń zaję- 
te było właściwe, czy nie. Rozumny bill w spra- 
wie, home rule'u powinien zdaniem, byłego wyłączne- 
go przywódcy narodu irlandzkiego, opierać się na 
następujących zasadach: Rozumna wolność i sa- 
modzielność dla Irlandji bez oderwania od Wiel- 
kiej Brytanji, zniżenie czynszów dzierżawnych 
dla włościan irlandzkich, podwyższenie płacy dla 
robotników i praca dla nich. 

Czy się jego nadzieje ziszczą, trudno 
naturalnie przewidzieć. Nie wszyscy torysi są 
pewni przyszłego zwycięstwa wyborczego, a tem 
samem zatrzymania władzy w rękach. Dowodem 
' tego mowa Balfoura, jednego z najwybitniejszych 
reprezentantów stronnictwa unjonistycznego. Wska- 
zując na ś ietne zwycięstwa i powodzenia rządu 
w czasie ostatniej kampanji parlamentarnej, nie 
zaniedbał jednak sekretarz stanu dla Irlandji, 
przestrzegać unjonistów przed apatją i zaklinał 
ich, aby wobec ataków przeciwników ściśle zwarli 
swoje szeregi, gdyż zwycięstwo wyborcze bynaj- 
mniej nie jest pewnem. Pesymizm ten, w ustach 
Balfoura. może się poniekąd wydawać dziwnym, 
zwłaszcza wobec faktu, że po stronie przeciwnej, 
to jest po stronie liberalnych Whigów i Irland- 
czyki JĘ, istotnie pewne panuje osłabienie. Sędzi- 
wy Ghdstone, przygnębiony po stracie syna, aie 
może z dawną werwą rzucić się w wir Życia po- 
litycznego i wzburzającej walki wyborczej, x 
Irlandczycy sami nawzajem się zwalczają. To też 
sam premier gabinetu, markiz Salisbury. więcej 
okasuje optymizmu w sprawie przyszłych wy- 
borów. m 

Na dorocznym objedzie klubu połączonego 
rw Bt James-Hale, puścił on wodze swojej elo- 
/ kwencji i jestto rzeczą zupełnie naturalną, ʻe 
wśród dzisiejszych stosunków politycznych w 
Wielkiej Brytanji, przyszłe wybory powszechne 
do parlamentu były tym potokiem, który cięża- 
rem swego spadku wprawiał w ruch koło kraso- 
mowstwa ministerjalnego. Na początku wszystkie- 
go jest zaw:ze Labouchóre, którego margrabia 
bardzo nie lubi: dostały się więc na początek 
cięgi Labouchere'owi. Potem zaraz rozwiał p. 
Salisbury nadzieje tych, którzy oczekiwali wy- 
borów powszechnych już w roku przyszłym. 
r „Z przykrością wyznać muszę — mówił — że 
prawny termin ODecnego sejmowania ustaje do- 
piero w dniu ô. Sierpnia 1893 roku“. Labou- 
chère wie mnóstwo takich rzeczy urzędowych, 
|= 


Na warszawskim broki. 


Bzkieował 
S. Graybner. 


(ciag dalszy.) 


Stosunek stryja do synowca był tego rodza- 
ju. że August nie potrzebował krępować się ze 
słuwami. 

— Ciemno mi się w oczach robiło — koń- 
czył;opowiadanie — gdym od Anny wychodził... 

szystko było. stracone. Pomijam upokorzenie, 
„którago dotąd nie znałem, ale 0 wieleż cięższym 
do zniesienia był żal, jaki mnie opanował! W tej 
chwili dopiero, kiedym ją stracił, odezułem, ile 
/ ją kocham. I nie mając nic do wyboru, zdecydo- 
wałem się natychmiast wyjechać Z Warszawy, 
która mi była ze wszelkich względów nieznośną. 
Na wyjezdnem przypomniałem sobie bankiera i 
jeszcze większy wstręt do żydówki uczułem. Więc 
bez namysłu, z pewną przyjemnością napisatem 
do Rejchstejna krótko ale wyraźnie, zgywjadamia- 
jac, że jestem chory i z polecenia lekarzy wy- 
jeżdżam na nieograniczony czas Za granicę, wo 
=" czego nie mogę krępować panny Alfonzyny. 
Nazajutrz siedziałem w wagonie... kilka tygodni 
upływa od mego wyjazdu. Z Wiednia po prostu 
nuciekłem. Cóż zresztą miałem tam robić ? W Me- 
djolanie nie lepiej. Zajrzałem dó Nizzy. Te zno- 
wu tropikalne upały, naturalnie pustki  Spróbo- 
wałem grać w Monaco. I wiestryj, dziwna rzecz, 
ja, który kiedyś potrafiłem przychodzić tam naj- 
pierwszy, wyczeKkując, aż się zejdą krupierzy i 
grę rozpoczną, a opuszezałem salony dopiero wte- 
dy, gdy gaszono lampy, ja teraz haniebnie nu- 
dziłem się przy rulecie i rouge et noir, chociaż 
grałem szczęśliwie; nciekałem z kasyna i — śmiech 
powiedzieć — stawałem ma Condominie, jak szu. 
kający natchnienia poeta, goniąc wzrokiem za ni- 
knącą morską falą, z którą radbym mojem ser- 
cem odpłynąś, gdyby — rozumie kuzyn — do 
Warszawy dążyła. 

Przerwał Ludwik i zadumał się. 
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We Lwowie Sobota dnia 25 Lipca 1891. 


o których margrabia, choć pije codziennie z ce- 
bra urzędowości. nic zgoła nie słyszał. Wolno 
tedy Labouchere'owi napewne prorokować i klę- 
ske zachowawców; ale on, Salisbury, nie sądzi, 
aby kraj odwrócił się od stronnictwa zachowa- 


wczego. lepiej zastanowić się nad programem 
własnym, niż polemizować o zwycięstwo. Pro- 
gramat nie może pominąć jednej niezmiernie 


ważnej kwestji: napaści na własność stają się 
coraz częstszemi; tymczasem w interesie samych 
klas biednych, więcej, niż w interesie posiadają- 
cych, leży obwarowanie własności, dla utrzyma- 
nia wiary w kapitał i jego ożywczą i zapłodnia 
jącą działalność. Jeżeli się ta wiara zachwieje, 
przemysł straci swą podstawę, a pracownik za- 
robek. Co do samego głosowania, zasada rady- 
kalistów: „Co człowiek, to głos“ — nie wydaje 
się Salisbury emu sprawiedliwą: prawo musi wy- 
magać zamieszkiwania przez czas jakiś w danym 
okręgu. Głosowania kobiet nie uważa mowca za 
stosowne, ale sprawa tego głosowania niezawo- 
dnie wystąpi na przyszłych wyborach i w przy- 
szłym parlamencie. Analfabetom niepodobna da- 
wać głosu. Wpływ duchowieństwa rzymsko-ka- 
tolickiego szkodzi życiu politycznemu: ksiądz 
tyranizuje swe owieczki; na to pozwalać niepo- 
dobna. Zdziwiło to Salisbury ego, że tylu zacho- 
wawców sprzeciwiało się billowi © nauczaniu lu- 
dowem. Na koniec sam schował sobie margrabia 
Irlandję i wplótł ją we frazes tej treści: Chcecie 
panować nad światem, a jakże dowiedziecie swej 
możności i siły, jeżeli nie zdołacie utrzymać w 
swych rękach takiej frlandji, którą macie pod 
bokiem? Zatem precz z homerułem! Lud an- 
gielski ze wstretem odwróci się od zgubnej do- 
ktryny. Co to za kunsztowna, misterna logika! 
I co za moc prorocza! P. Salisbury przygania 
Labouchtre owi, a sam — smoli, 


ÅD. M 


Z Rosji i z prasy rosyjskiej. 
(Z podróży carewicza rosyjskiego po Syberji. — Polemika 
dzienników rosyjskich z niemieckimi. — „Now. Wremia* 
o sojuszu Rosji z Franeją, jako odpowiedź niemieckim dzien- 
nikom. — „Grażdanin* o podróży cesarza niemieckiego do 
Angljj — Kilka uwag z naszej strony). 


— Korespondencje z Syberji donoszą, że 
podróż carewicza dzięki nadmiernej gorliwości 
czynowników. stała się dla tego kraju prawdziwą 
klęską. I tak, przedewszystkiem policja i pro- 
kuratorja, chcąc okazać gorliwość, wymyśliła 
przed samym przyjazdem carewicza spisek na 
jego życie; tymczasem w Petersburgu nie 
akceptowano tego wymyślonego spisku. dano 
kilku gubernatorom porządnego nosa i nakazano 
przerwać kledztwo. Nim nadszedł jednak taki 
rozkaz z Petersburga, zalali biednym  zesłańcom 
politycznym czynownicy tyle sadła za skórę, że 
jeden z nich, niejaki Sankowskij, otruł się w 
więzieniu w Akatni,. Nadto pod względem eko- 
nomiczoym, podróż carewicza rujnuje kraj, a 
wszystko dzięki niedorzecznym pomysłom czyno- 
wników. Nakazali oni, aby na każdej stacji 
pocztowej gromadziły się banderje z miejsco- 
wych mieszkańców po 100 do 300 osób i towa- 
rzyszyły carewiczowi w podróży. Że jednak 
dzikiego pospólstwa 
było przedstawić odrazu carewiczowi, więc ka- 
zano tym banderjom zgromadzić się wcześniej, 
aby na stacji pocztowej wyćwiczyć je w jeździe 
regularnej za powozem carewicza. Że 2a nie 
wiedziano dokładnie, kiedy carewicz przybędzie, 
a zamach w Japonji znacznie odroczył jego przy- 


| ani wiesz, jak mnie to interesuje. Bardzo cieka- 
wa historja. 

— Cóż powiem więcej? W Monte Carlo nie 
mogłem usiedzieć, któryż wreszcie szanujący się 
człowiek podróżuje w czerwcu na południe ? 
Oceniam przeźroczyste barwy morza, ale nie 
wśród miljardów mustików, co zagryżć mogą ży- 
wcem. Przypomniałem sobie, że Grand-Prix się 
zbliża, a więc zatrzymawszy się jeszcze parę dni 
w Marsylji, przyjechałem tu i tak się bawię, tak 
zabawy szukam, że na Grand-Prix — wcale nie 
pojechałem. 

— Impossible — zawołał Eustachy. — Ty, 
taki sportsman, nie byłeś na Grand-Prix? To nie 
do uwierzenia. A teraz wierzę. żeś się djable za- 
kochał. Tak, wierzę. 

— Wszystko to zdaje się być nieprawdopo- 
dobnem, a jednak jest zupełnie prawdziwem. Ta 
włóczęga zresztą bez celu nie mi nie pomogła. 
Wszędzie pusto i smutno. Nie mam jutra przed 
sobą. Ja bez niej żyć, stryju, nie mogę. 

lesz co, Ludwiku. że to bardzo zaba 
wna historja. 
— Ale co robić kuzynie ? Jeżeli to jest cho- 
» to musi być na nią jakieś lekarstwo. 


roba 


. 7 Zapewne — odparł Eustachy — ale je- 
żeli to nie jest choroba, a przeciwnie, objaw zdro- 
wia i ży 


; Wotności, których takiego zasobu u cie- 
bie >. daraj 

miast te arstwą, zjedz pół zimnej ulardy, wypii 
butelkę vieus ow” 2 będzianć OE zai. 
wszy | ee 
— A na cozii tej siły, mój stryju ? 

— Na to, aby A do U ciny i 
ożenić się z twoją Anną, 

— Mój kuzynie, jam godzien politowania. 
Rad wygadałem SIę przed gwejm, licząc, że stryj 
chociaż drwić sobie ze mnie nie będziesz. 

— A któż ci powiedział, żę ją drwię? 

— No, tak przypuszczam. (Qjdyby to było 
możebne, to mnie pierwszemu byłaby ta myśl 
przyszła do głowy. p 

— Nie rozumiemy się. Podług mnie, to 
nietylko możebne, ale w twojem położeniu ko- 
j nieczne. i 

— Jak to, więc stryj mówi serjo? 
| — Najzupełniej. Wytłumaczę się jaśniej. 
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„wychodzi codziennie nie 


| ckimi 
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jazd, w Syberji zaś nie rozchodzą się wiadomości 
tak szybko, jak w Europie i są stacje pocztowe, 
na których dotąd jeszcze nie wiedzą nic o za- 
machu, więc z tych przyczyn, banderje owe już 
od czterech miesięcy uczą się na niektórych 
stacjach i czekają na carewicza, a rozjechać 


się tym biednym ludziom pod surewą karą nie ' 


wolno. 


— W dziennikach rosyjskich prowadzi się 
dalej i bez przerwy zażarta pelemika z niemie- 
dziennikami, 


| na Francję, obwiniając tę ostatnią, że przez kul- 
' tywowanie panrusycyzmu w polityce, usiłuje za- 


syberyjskiego mie można ` 


E l i TG oO | 
-— Mów dalej, mów — rzekł Eustachy — 


kłócić pokój w Europie i wywcłać wojnę. Z te- | 


go powodu Now. Wrem. pisza: „Obwiniać Fran- 
ćję* panrusycyzm z zamiarem naruszenia edro- 
pejskiego pokoju jest to wygłaszanie tenden- 
cyjnej nieprawdy. Ani w Paryżu, ani w Peters- 


burgu nikt nie życzył sobie, nie życzy i mie i 


będzie pragną: wojny dopóty, dopóki osławiona 
„liga pokojowa“ z jej najnowszemi gałęziami, nie 
zrzuci z siebie maski i nie powie, że jej ideał 
ogólnego pokoju zależy na tem, aby rządziła Eu- 
ropą, jak jej się podoba, nie zwr. cając uwagi 
nie tylko na Rosję i Francję, ale nawet działa- 
Jąc na szkodę interesów i godności tych dwóch 
wielkich mocarstw. W Londynie bardzo dobrze 
wiedzą, co może zrobić Rosja w Azji i domyśla- 
Ja się, naturalnie, że w podobnym wypadku zni- 
kłyby przeszkody do zawarcia formalnego soju- 
szu Rosji z Francją. Można nawet śmiało twier- 
dzić, że to jest główną przyczyną, iż margrabia 


Salisbury nie zawarł formalnej umowy z cesa- | 


rzem Wilhelmem II. Dziwni doprawdy są ludzie 
ci Niemcy! Gdy ich młody cesarz robi demon- 
stracyjne wizyty, w towarzystwie swoich dyplo 
matycznych urzędników, uważają to za rzecz na- 
turalną ze stanowiska politycznego; ale skoro ro- 
syjska flota, urządza przyjacielskie przyjęcie dla 
francuskiej floty, albo dla serbskiej rejencji i 
króla Aleksandra — to zaraz oficjalne sfery w 
Berlinie w niebogłosy wołają: „Francja uprawia 
panrusycyzm !* 

— A propos trójprzymierza i podróży cesa- 
rza niemieckiego do Anglji, Graźd. pisze: „Ce- 


napadającymi na Rosję i | 


| w Prusach Zaehodnich i W. Ks. Poznańskiem 


Ml 


wyłączając niedziei i świąt o 8. rano, 
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sarz niemiecki powinien się teraz czuć skonfun- i 


dowanym przez angielską logikę, która wyraźnie 
powiedziała mu: Jeśli chcecie pokoju, tak, jak 


nam z wami? Ażeby żyć "e wszystkimi w po- 
koju. nie potrzeba żadnych sojuszów, lecz nale- 
ży postępować tak, aby nie wzbudzać do siebie 
niezaufania. Oto ja, Anglja, pragnę za każdą 
cenę pokoju ze wszystkimi i dlatego do waszej 
ligi nie przystanę.—Tak pisze Graźd. dodając, 
że to są owoce, które zebrał cesarz Wilhelm w 
podróży do Anglji i że to, co dano do zrozu- 
mienia w Anglji cesarzowi niemieckiemu, a co 
się zawiera w angielskiem non possumus, niszczy 
w zupełności wszelkie niemieckie plany. Skąd 
Grażd. wie, że na propozycję cesarza niemieckie- 
go taką mu dano odpowiedź w Londynie, o tem 
gazeta ta nie wspomina i przypuszczać właśnie 
należy, że cesarz niemiecki musiał uzyskać po- 
ważne gwarancje i zapewnienia, co do celu kie- 
runków polityki trójprzymierza, skoro w prasie 
rosyjskiej wszelkimi sposobami starają się obni- 
żyć doniosłość politycznej wizyty monarchy pie- 
mieckiego do Anglji, a nawet usiłują przekonać, 
że podróż ta zrobiła zupeźne fiasco. W Rosji pu- 
blicystyka rosyjska może oszukać tamtejszą opi- 
nję publiczną, o ile ońa w kraju żandarmów i 
policjantów istnieje, ale w Europie głosy rosyj: 
skich gazet nie wpłyną ani odrobiny na przeko- 


Jesteś jeszcze dość młody, to prawda, ale — 
entre nous, już ci tyle włosów nie odrośnie, ile 
ich wypzdło, ba żyło się krótko, ale prędko 
i wesoło. Jen sais quelque chose. Nie jednę już 
jedynkę z sześcioma zerami zapłaciłeś za tę za- 
hawę. A dziś, wiesz Ludwiku, gdzie jesteś ? 
O tu. — I hrabia Eustachy wskazał jednę z niż- 
szych kresek, wyrżniętych dla kontroli na flako- 
nie z koniakiem. Zaczynamy już schodzić, a 


. Z góry na dół idzie się o wiele prędzej. Kto 


` cię nie puści, 


J mi — nie spodziewałem się, to za- - 


wpadnie w takie, jak twoje, warunki, ho ho, 
to nie wietrzeje, jak Chiquot w kieliszku. 

A panna Anna — jak widzę — ella a du 
chien, jak to Francuz dowcipnie nazywa. A z ta- 
kim psem, jeśli dobry, nie poradzisz. Oto przy- 
kład: mam w domu dwie oryginalne istoty, 
grooma murzyna i augielskiego buldoga. Ten 
pur sang wychowaniec Albionu, dziwnie negra 
nie lubi. Tymi dniami, Mourff, skarcony przez 
murzyna, tak chwycił go szlachetnemi szczękami 
za łydkę, że mój kucharz przypiekał psu ogon 
gorącem żelazem, a ten łydki nie puścił. Usły- 
szałem w moim gabinecie jakiś ryk afrykański, 
wpadłem do kuchni, a znając sekret, wlałem psu 
na łeb karafkę zimnej wody. I to dopiero po- 
mogło. Ale tamten pies twojej bogdanki, tak ci, 
jak widze serce na wylot przegryzł zębami, że 
chociażbyś nań wylał cały basen 
z tuileryjskiego ogrodu. Ja cos wiem o tych 
rzaczach z własnego doświadczenia, bo gdyby 
nie podobnie skrupuły, którymi się rządziłem 
swojego czawm, życie moje dziś nie byłoby może 
złamane... Ale to nie należy do rzeczy. 

—- Stryju, to skandal, rzecz przecież nie- 
słychana. Gdyby choć jakaś inna uczciwa dzie- 


,wezyna, ale nie siostra mojej utrzymanki. Co 


powie świat cały? Czyż mogę tak 
rozporządzać nazwiskiem , 
należy ? 

— Tere fere. 
splendoru nie doda, ale twoje nazwisko jest tak 
wielkie, że się niem wszystko zakryje. Anna 
szlachcianka, uczciwa i piękna, za siostrę nie 


samowolnie 
które do rodziny 


odpowiada. Ludzie, co krótko widzą, będą krzy- ! 


czeli po trochu, ale i przestaną, tem bardziej, że 
tamta, corpus delicti, nie żyje. 


' miony. Ten mówił dalej : 


A twoja bankie- | istotnie 
równa odzywałaby się jeszcze w prawnukach | razie. 


swoim orlim noskiem. Co cię wreszcie ludaie : 


nanie. że Auglja, jakkolwiek formalnie nie przy- 
stąpiła do trójprzymierza, przystąpi jednak w 
każdej chwili, gdy tego zajdzie potrzeba. 


Z pruskiej komisji kolonizacyjnej. 


O dzisiejszym stanie kolonizacji niemieckiej 


donoszą do Nordd. Allg. Ztg., co następuje: 

Z 52 większych dóbr, zakupionych przez ko- 
misję kolonizacyjną do końca 1890 r., rozpar- 
celowano dotychczas 42, a absadzono zupełnie 
lub częściowo kolonistami 33. Nowemi niemiec- 
kiemi wsiami są: 


1. Sabłonowo w powiecie wąbrzezińskim (17% ; 


osad), 

2. Dolnik pod Złotowem (23 osady), 

. Borowo pod Brodnicą (57 osady, 

. Kiewo pod Chełmnem (26 osad), 

5. St. Bukowiec pod Kościerzyną (35 osad), 
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6—8 Jęczniki pod Chojnicami, Niewierz pod , 


Brodnicą, Lipusz pod Kościerzyną (12 osad), 

. 9—12 Komorowo, Michalcza („Michelsdorf* ), 
Świniary i SŚwiniarki („Bismarcksfelde*) i So- 
koluiki pod Gnieznem (z 15, 1%, 34 i 18 osa- 
dami), 

13—14, Śląskowo i Góreczki pod Rawiczem 
(z 34 i 223 osadami), 

15—17. Łubowo-Łubówko, Imielinko z Ja- 
roszewem i Brnowo pod Wągrówcem (38, 25, 
25 osad), 

18. Zodyn pod Babimostem (14 osad). 

19—22. Ustaszewo (dokąd sprowadzono 28 
rodzin z Wirtembergji), Jabłonowo-Buszkowo, 
Czewojewo (56 osad) i Żerniki pod Żninem, 

23. Boguniewo pod Obornikami (22 osady), 

24—25 Wojciechowo i Łowęcice pod Jaro- 
cinem (z 16 i 36 osadami), 

26. Ostrowite pod Mogilnem (z 21 osadami), 

21. Sadłogoszcz pod Szubinem (z 24 osa- 
dami), 

28—30. Węgierki i Kaczanowo pod Wrze- 
śnią, Ruchocin z Lipą pod Witkowem (z 30 osa- 
dami), 

31. Kobysewo pod Kartuzami (z 41 osa- 
dami), 

32. Kujawa pod Wąbrzeźnem (z 8 osadami), 

33. Kopaszyn pod Wągrowcem (z 14 osa- 


my chcemy, to po co wam przymierza z nami i , dami). 


30 dóbr rozparcelowano pomiędzy ewan- 
gelików, a tylko do 3 dóbr sprowadzona ka- 
tolików. 

W 22 kolonjach pozakładano szkoły nie- 
mieckie, a tam, gdzie osobnych szkół nie poza- 
kładano, przyłączono dzieci osadników do istnie- 
jących szkół niemieckich W Łubowie pod Gnie- 
znem ukończono już budowę ewangelickiego ko- 
ścioła; drugi kościół ewaugelieki stanie w Żer- 
nikach pod Zninem. W Bobrowie odprawiają 
nabożeństwo w osobnej sali do modlitwy; a po- 
dobne sale do modlitwy zbudowane zostaną w 
Jaroszewie, Jabłonowie i Węgierkach. Trzem pa- 
storom, ustanowionym w Łubowie, Ryńsku i 
Ustaszewie powierzono duszpasterstwo w kolo- 
njach powiatów wągrowieckiego, żnińskiego i wą- 
brzezińskiego. Postarano się również o odpowie- 
dnie duszpasterstwo w kolonjach katolickich. 


Kilka słów o zamierzonej reformie 
opieki nad obłąkanymi w Galicji. 


a. 
Z poprzedzających uwag naszych w obe- 
cnym przedmiocie wynika samo przez się. że 


interesują? Jako twój najbliższy krewny, daję 
ci dyspensę. A jak tam kto będzie mruczał, 
odeszlij go do mnie. Ja się z nim rozprawię. 


' nie wiedział, gdzie się z nim  podziać. 


Rok XXIV. 


“s 


Haasonstein et Vogler (Otto Maass) M. Dukes : 
Oppelik; Kudoif Mosse. W Berlinie, 
Kolonji : Haasenstein et Vogler i G. L. 


łoszenia po 1*/, centa od wyrazu, Pomie xkania 
epy po l ct. od wyrazu. 


oprócz pomnożenia „liczby łóżek“. warunkiem 
koniecznym byłoby także pomnożenie liczby le- 
karzy, jeżeli zamierzona reforma opieki nad 
obłąkanymi ma przynieść rzeczywiste owoce. 
Jeżeli ma być więcej zakładów, jażcić i liczba 
lekarzy większą być musi. Nie wiemy, o ile in- 
formacje nasze są prawdziwe, ale zdaje nam 
się, że co do tego właśnie punktu zapanuje w 
łonie ankiety prąd przeciwny. Jeżeli nawet an- 
kieta godziła się w zasadzie na pomnożenie le- 
karzy, to będzie tam prąd do utworzenia posad 
lekarskich jeszcze podrzędniejszych niż są dzi 
siejsi sekundarjusze, co zdaniem naszem w ża- 
dnym razie nie odpowiadałoby rzeczywistym po- 
trzebom w tym kierunku. Psychjatrja daje u nas 
dzisiaj chleba tak mało. a taki gorzki, że w tym 
zawodzie ludzi, chociażby tylko powierzchownie 
wykształconych fachowo, nie ma wcale. Na po- 
sady te idą ci tylko, którzy muszą. i tam do- 
piero zaczynają się uczyć, jeżeli w ogóle ochotę 
do tego mają; jaką zas może mieć ochotę czło- 
wiek zmuszony do czegoś, to łatwo zrozumieć. 
Nic więc dziwnego, że na ostatniem zjeździe le: 
karskim w Krakowie sekcji psychiatrycznej 
wcale nie było, a jeden jedyny z psychiatrów, 
który przyjechał z przygotowanym wykładem, 
Opieka 
nad obłąkanymi wymaga właśnie sił wykształ- 
conych fachowo i powinna być urządzoną tak, 


, ażeby była zachętą dla ludzi, którzy czują po- 


. łęzi 


wołanie do poświęcenia się tej najcięższej ga- 


zawodu lekarskiego. Miejsc powinno być 


dość i uposażonych tak, ażeby częściowo przy- 


A wiesz jak? Każę zrobić dwie szpady. Jedna ' 
będzie sięgała z Paryża do Berlina, a druga z ' 


Warszawy do Kolonji. Ja tu stanę na tour St. 
Jacques, a mój przeciwnik na waszym ratuszu 
w Warszawie i będziendji się bili do pier- 
wszej krwi. Ha ha, a toż to žurnale będą miały 
co pisać. 

Ludwik słuchał stryja z uwagą i-był zdu- 

— Ale mówmy serjo. O ile ja tu zbieram 
wiadomości, wy tam w kraju źle żyjecie. Myśmy 
się kiedyś także bawili, ale zupełnie inaczej. 
Piękna rezydencja, dwór liczny, dobra piwnica, 
przytem stada koni, świetne polowania, oto, naco 
wydawaliśmy pieniądze. Jeżeli który czasem kark 
skręcił, to miał prawo sobie powiedzieć, że spadł 
z dobrego konia. A wy 'ak wyglądacie? Dwa 
lub trzy pokoje w brudnym hotelu, dorożka, a 
najwyżej para hchych feinfusów, życie w nędznej 
garkuchni za drogie pieniądze, a szczyt zabawy : 
kokoty i karty. Kto się nie zrujnował na pier- 
wszych, ten stawia ostatni folwark na drugie. 
Fe, brzydko mówić, a jednak przyznaj, że nie 
przesadzam. I tego wam nie wstyd, ale klejnot 
rodzinny nie pozwala ożenić się z uczciwą dziew- 
czyną, która daje miarę swej cnoty, bo się sprze- 
dać nie chce. Gdzie tu lvika? Nie biorę na siebie 
roli moralizatora. I ja nie święty, ale mówię, 
jak mi każe moje przekonanie. Zarzuć to życie 
bez jutra, pomyśl o tych obszarach ziemi, która 
do ciebie należy, daj przykład innym tobie po- 
dobnym, a jako pierwszy krok nawrócenia, ożeń 
się z dziewczyną, kiedy ją kochasz. Wiesz co. 
jeszcze jedna niezgorsza rada. Żeby unikuąć w 
początkach gadania, przyjeżdżajcie do mnie. 


1 | Masz całe piętro do rozporządzenia. No Ludwiku, 
Zapewne, owa Terka nie tu | 


cóż ty na to? n 
— Stryju kochany, huczy mi w głowie. Słu- 
chając, byłem jakby na innym świecie. Niby 
śniłem, niby marzyłem. Jest to myśl tak nowa 
dla mnis, że sobie sam z tego nie umiem zdać 
sprawy. Zastanawiam się jednak, że stryj masz 
najwięcej prawa decydowania w tym 


— A, zrozumiałeś mnie, widzę. A. wiesz, 


najmniej dorównywały dochodom lekarzy pry- 
watnych.—Spotykamy się znowu z zarzutem, że 
pieniędzy na to nie ma. Kto czytał jednak 
uważnie nasz pierwszy artykuł, ten na ten za- 
rzut w myśli znajdzie odpowiedź, a z resztą 
najwyższy wydatek na ten cel nie będzie prze- 
nosił rocznie kilku tysięcy zł, Ile zaś na tem 
zyska nauka, ile zyskają chorzy sami, a ile 
społeczeństwo, to się da łatwo zrozumieć. 

Tu znowu musimy się powołać na przykład 
Anglii Na zeszłorocznym kongresie lekarzy 
angielskich traktowano kwestje podobną. Cho- 
dziłe o to, że i tam liczba lekarzy w zakładach 
publicznych jest za szezupłą i najpoważniejsi 
ludzie fachowi wypowiedzieli zdania, które po- 
dzielał kongres cały. Że, jeżeli opieka nad obłą- 
kanymi ma w istocie cel swój wypełniać, to w 
takim razie iiczba chorych, pozostających pod o- 
piekąjednego dyrektora w jednym zakładzie, nie 
powinna przenosić 250, a liczba lekarzy podrze- 
dnych powinna być taką, ażeby na jednego 
nie przypadło więcej, jak 50 chorych. A trzeba 
pamiętać o owym podziale pracy, przeprowadzo- 
nym w Anglji tak ściśle, a tak ułatwiającym 
pracę lekarską! W naszych dzisiejszych stosun- 
kach żaden lekarz nie jest w stanie odpowiedzieć 
w zupełności swoim obowiązkom. Prędzej, czy 
później, zniechęci się do zawodowej pracy, z nie- 
małą szkodą dla siebie i swoich chorych. Sądzi- 
my tedyąże ażeby to złe naprawić, żadna ofiara 
nie powinna być za wielką. 

O innych punktach kwestjonarjusza dałoby 
się powiedzieć nader, a nader wiele, o innych znów 
wspomnieliśmy obszernie na początku Jeden na- 
der ważny, to jest organizacja i wykształcenie 
służby szpitalnej, jest przedmiotem tak wielkiej 
doniosłości i tak obszernym, że nie jesteśmy w 
stanie rozstrząsnąć go szczegółowo. Lecz ten 
punkt bez pewnych ofiar załatwić się nie da, a 
jest on jednak może najważniejszą podstawą 
wszelkiej reformy, 
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żeby ci nie żal było bankierskich* pieniędzy, to 
już ja ci dostarczę kapitał na twoje długi. Nie 
wątpirz, że cię nie zedrę, a obejdziemy się bez 
wszelkich niesmącznych interwencyj. No Ludwiku, 
żenimy się, cest convenu. 


-— To wszystko, co mi kuzyn mówisz, jest 


, tak dla mnie ponętne, tak mi trafia do serca, że 


niech się co chce dzieje, już się nie waham. 
W Warszawie nie mogłem przecież marzyć o 
małżeństwie. Ale po katastrofie, po moim wyjeż- 
dzie, kiedy mnie trapiła myśl, że Anna dla 
mnie bezpowrotnie stracona, przyznaję się stry- 
jowi, była chwila, ża byłem tów wyrzec się 
nazwiska mego i majątków sodzinnych, aby je 
dynie ocalić to, co uważałem za swoje szczęście, 
co mi było droższe nad wszystko. Ale nie ixo- 
głem się odważyć na krok tak śmiały na wła- 
sną odpowiedzialność. Teraz, kiedy słyszałem to 
wszystko, co mi stryj jasno wyłożył, co zresztą 
wydaje się tak prostem, to już nie na odpowie- 
dzialność stryja, ale na moją własną ożenię się 
z Anną, a dam sobie radę ze śmiałkiem, któryby 
się o tem dwuznacznie wyraził. 

— Brawo kuzynku, brawo, nie liczyłem na 
taką werwę u ciebie. Głorzej myślałem, bo o ile 
wiem, młodzież dziś u was pleśnieje. 

— Ah stryju, gdybyś znał Annę, musiałbyś 
przyznać, że człowiek nawet zupełnie, jak mó- 
wisz, spleśniały, musi Się przy niej odrodzić. To 
idealna dziewczyna! Dia niej zarzec się trzeba 
wszystkiego, co złe i brzydkie, aby z nią stanąć 
na równi. . 

— Znam ja Się na tem Ludwiku. Przychodź- 
że do mnie jutro na śniadanie, pomówimy o two- 
ich interesach, bo i to bardzo ważne. 

— Stryju, Ja tu nie usiedzę, ja zaraz pojadę. 

— Maszże go. Toć panna nie ucieknie. Tyle 
czasu straciłeś, a teraz i dnia wytrzymać nie 
możesz? 

— No, te choć zatelegrafuję do niej, u- 
przedzę. 

— to amerykańsku? To mi się nie zdaje. 
Daj pokój. Jeśli ci tak bardzo pilno, to pojedziesz 
jutro wieczorem. 

— Niech więc i tak będzie! 

— Czekam cię ze śniadaniem. 
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Z krajowych zdrojowisk. 


sy) dektę 28. lipca. 
(Mili goście. — Varia. — Tragiczny wypadek 
w Rytrze). 

Wezoraj wieczorem około godziny 8. przybyło 
do Krynicy około 40 lekarzy wW towarzystwie ki 
pań. Celem przyjęcia miłych gości, zawiązał się ko- 
mitet, w skłąd którego wchodzili pp.: Znamierowski 
Józef, Rożański, Nitribitt, Kmietowiez, Konarski, Ro- 
tarski, Babel, Głowacki, Miller, Dutkiewicz, Seidler, 
Dienstel i Siemiński. Na dworcu w Muszynie przyjął 
gości stosowną przemową p. Babel, któremu imieniem 
lekarzy odpowiedział dr. Ponikło. Otoczeni banderją 
konną, przyjechali goście do Krynicy, gdzie u wstępu 
powitał ich p. Znamierowski, jako burmistrz, a ka- 
pela p. Wrońskiego zabrzmiała powitalną kantatą- 
O godzinie 9 odbył się bankiet w małej sali, dany 
przez gminę, na którym był także p. Friedrich, sta- 
rosta z Nowego Sącza. W czasie uczty wznosili toa- 
sty pp.: Znamierowski, witając gości ze wszystkich 
dzielnie Polski, p. Smetana, włościanin, członek rady 
gminnej i dr. Mars — w imieniu gości odpowiedział 
dr. Garsztka z Wielkopolski, zwracając się głównie 
do włościan, obecnych na uczcie. Poznańskie, Kró- 
lestwn i Litwa. miały swych reprezentantów — Cze- 
chów reprezentował dr. Skaliezka, który też mówił na 
temat braterstwa narodów słowiańskich. Po bankiecie 
ruszono do wielkiej sali, w której odbył się bal tak 
wspaniały, jakiego Krynica dawno już nie widziała. 
Stanęło około 150 par, a bawiono się wybornie. 
Szczególnie mazur szedł z Życiem i zacięciem pra- 
wdziwie polskiem. Komitetowi, lekarzom zdrojowym, 
p. Sokołowskiemu i Rożańskiemn, należy się istotne 
nznanie za tak świetne Zaaranżowanie balu, który 
skończył się dopiero po czwartej, Dziś o godzinie 11 
odbyło się w dużej sali przyjęcie gości przez zarząd 
zdrojowy. Funkeje gospodarzy pełnili pp.: starosta 
Friedrich radea Sokołowski, komisarz Rożański, tu- 
dzież pp.: Blateis, Koppf, Ebers, a przedewszystkiem 
dr. Mars, pełen humoru i ożywienia, które szybko 
udzieliły się towarzystwu. Szarmancki p. starosta 
pamiętał o paniach: dla każdej przygotowany był 
skromny, ale gustowny bukiecik. Kuchnia Dienstla 
sprezentowała się wybornie, wina były również dobre, 
a muzyka Wrońskiego grała niezmordowanie. Pierwszy 
toast na cześć cesarza wzniósł aranżer wycieczki, dr. 
Surzycki z Krakowa, drugi toast na cześć gości 
wzniósł starosta, p. Friedrich, w te mniej więcej 
słowa : 

„W naszem życiu narodowem Opatrzność nie 
zbyt często pozwala nam widzieć razem zebranych 
dla wspólnego celu reprezentantów wszystkich krajów 
wielkiej naszej ojezyzny; dlatego też z żywem zaję- 
ciem śledziliśmy zjazd krakowski, jako piękoy, oży- 
wczy objaw łączności duchowej. Po pracach w Kra. 
kowie, spotkał zaszczyt odwidzin Krynicę, królowę 
zdrojowisk polskich, którą rząd nasz otacza całą pie- 
ezołowitością i chciałby postawić na wyżynie pier- 
wszorzędnego zda ojowiska. 

Widząc dzisiejsze zebraaie, zapewnić panów 
mogę, że dzień ten na zawsze pozostanie w naszej 
pamięci i stanowić będzie jasną kartę w rocznikach 
naszego zakładu. 

Z przepełnionego więc radością serca i z wyra- 
zem wdzięczności za tę radosną chwilę, iż możemy 
gościć u siebie kwiat inteligencji wszystkich dzielnie 
Polski, tudzież reprezentatów stowarzyszenia lekarzy 
pobratymezego narodu czeskiego, wznoszę toast na 
cześć i pomyślność przezaenych i drogich naszemu 
sercu gości. Niech nam żyją !“ 

Z kolei pił p. Zawiejski zdrowie namiestnika 
Galicji, przemawiali następnie pp.: dr. Kopf, Sokoło- 
wski, Skaliczka, proboszez Krynieki i kilku iunych 
moweów, wznosząc różne toasty, na cześć starosty, 
pań, obecnego członka Wydziału kr., Chamca, Soko- 
łowskiego ete. Wielkie wrażenie sprawił toast dra 
Marsa, pełen racjonalnej a patrjotycznej treści. Po 
śniadanin odbył się improwizowany, ale niemniej 
ocheczy taniec „pożegnalny“, a La zakończenie wszy- 
sey obecni fotografowali się w grupie, ustawionej na 
werandzie, Zdjęcia dokonał p. Trzemeski. 

Po czułem pożegnaniu, odjechali goście w towa- 
rzystwie p, starosty do Żegiestowa, skąd udadzą się 
do Lubomli, gdzie podejmować ich będzie hr. Za- 
moyski. 

Krynica znacznie się zapełniła — prawie brak 
już pomieszczenia. Pięknych pań pełno, pięknych 
toalet jeszcze więcej. W ostatnich dniach przybyli pP. : 


Kłosowscy, dawni przyjaciele Krynicy, dr. Widmann, 


krakowskiego teatru 


Popowski, 
Kaczmarski i w. i. 


mecenas 


dyrektor 


Doboszyński, Artyści 


Glikson, < 


krakowskiego teatru cieszą Si; wcale nie złem powo- : 


dzeniem, zwłaszcza od czasu, gdy występuje Żelazo- 
wski. W zakładzie hydrepatycznym pełno także: 
pensjonat dra Ebersa zyskuje sobie powszechne i nie- 


2 wycieki do „ŚWił'owych” zdrojowisk. 
Niechaj bogowie mię w opina tago, 


kto wy- 
myślił taryfę strefową! Przy -L 28° akują 
ludzi do rozpalonych wagonów i jak śledźiom 
w beczce każą odbywać podróże i wycieczki 
„dla przyjemności*, do snanych i cieszących się 
u rozmaitych dyrakcyj k*' jowych protekcją zdro- 
Siswi k. | nie ci nie po .- „kurjer", gdyż ten 
. jeszcze bardziej przepełniony i haay, 
zuieli powoli idący pociąg osobowy Ag 
„dziwie piekielną jest jazda do Kac: „du Ma. 
-<nbadu. W każdem cotipé czy to klasy 2. esy 
3. mogącem pomieścić co najwięcej 8 osób, 
dziesz z pewnością trzy, a nawet”cstery 080- 
b, tej tuszy, iż każda z nich zajmuje przynaj- 
mniej miejsce, przeznaczone dla dwóch osobni- 
ków rodzaju ludzkiego. Konduktor jednakże nie 
chce w żaden sposób skonstatować tego fakty- 
cenego stanu rzeczy i wciska siłą mocą przepisa- 
ną liezbę osób. To też skończyło Się na tem, że 
iusjąc bilet drugiej klasy, odbyłem podróż do 
:risbadu w ten sposób, iż ulokowałem sig 
budce pana konduktora obok hamulca. Na 
sz zęście podróż nie trwała długo, gdyż s Cie- 
piu do kKarlstadu „kurjerem* jedzie się niespeł- 
ue trzy godziny. Zresztą po drodze wysiadło je- 
‘auze kilka wystrojonych, anemicznych mężatek 
i pszien, zbaczających na kurację do Fran- 
zensbadu, tak, że na stacji Tirschnitz 
mogłem już opuścić moją wcale niewygodną 
budkę. 

Stanąwszy w Karlsbadzie, zapominamy je- 
dnakże wkrótce o niewygodach podróży, a wy- 
szedłszy na deptak obok „Miihlbrunu* podzi- 
wiamy jedno z najsławniejszych zdrojowisk cze- 
skich. Lista kuracjuszów z d. 15. lipca wykazy- 
wzła 15.772 osób, nie dziw więc, że na deptakn 
panuje ruch olbrzymi. Obok wyżółkłych, a więc 
rzeczywiście chorych mężczyzn i kobiet. spoty- 
ksz tu doskonale wyglądające, a jeszcze lepiej 
wystrojone damy, obok nich po kąpielowemu, 
więc nader ekscentrycznie ubranych panów, po- 
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chodzących z rozmaitych krajów tej i tamtej pół- | telegram, wzywający go do Wiednia Toteż nie- | 


we Lwewie, ul Halicka L R. 
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podzielne uznanie. Kuchnia jest w całem tego słowa 


żnaby zrobić, te tylko ten, że jest za okfita. Ceny są 
nadzwyczaj umiarkowane, tak, że pensjonat jest dla 
każdego przystępny. Dodajmy do tego troskliwą opiekę 
lekarską i czwartkowe tańce bardzo wesołe i pełne 
życia — a będziemy mieli zupełny obraz hydropatji 
krynickiej. Sam tylko zakład potrzebowałby niejednej 
zmiany, ale tu stoi na przestkodzie skąpstwo rządu, 
który mało w ogóle chciałby: wydawać, a brać wiele. 
Zdrowi Kryniczanie uczęszczają na kręgielnię, nawia- 
sem mówiąc, fatalną, a czas przedobiedni spędzają u 
Milera na śniadankach -- całkiem, jak w mieście. 
Obok wybornej restauracji Dienstla, jest także dobra 
restauracja w hotelu ped „Różami*, prowi.dzi ja p. 
Zakrzyczkowski. 4 

Na zakończenie, smutny fakt, jaki wydarzył się 
dziś nad ranem w Rytrze. Oto p. Z. ze Lwowa i 
niejaki p. Kiesel, którego ojciec niedawno umarł, 
zostawiając liczną rodzinę, wybr:li się na polowanie. 
Wczoraj postrzelili rogacza, a dziś do dnia mieli go 
dalej tropić. Umówili się o kierunek nieszczęśliwego 
tego spaceru.i oznaczyli punkt zejścia się. Tymczasem 
p. Kiesel poszedł inną drogą, tak, że wszedł w obręb 
strzału p. Z., ten ostutni słysząc szelest w krzakach 
l widząc z daleka coś p. ruszającego się, do tego bę- 
dae krótkowidzącym, strzelił i zabił na miejscu nie- 
szezęśliwego swego towarzysza. Zrozumiecie t0zpacz 
p. Z. po tym wypadku, ale zrozumiecie także rozpacz 
matki, która niedawno straciła męża, a dziś Syna, 
nadzieję i podporę! Okropny ten wypadek wywołał 
przygnębiające wrażenie. 


Wiadomości osobiste Zygmunt Przybylski, 
autor „Wicka i Wacka“, zaniemógł i poddał się 
operacji dr. Jawdyńskiego. — P. Cyryl Purkynez, 
geolog, docent politechniki w Pradze czeskiej, ucze- 
stnik zjazdu przyrodników w Krakowie, wyjechał z 
towarzyszami do Krosna, Iwonicza, Rymanowa i Wie- 
trznego, w celu zapoznania się z górnictwem i prze 
mysłem naftowym u nas. Szanowny profesor za- 
mierza zabawić dni kilkanaście w kopalniach nafto- 
wych i pragnie zbadać należycie w sposób naukowy 
nasze gwarectwo górnicze. — Dr. Kazimierz Ko- 
stanecki, asystent przy instytucie fizjologicznym we 
Wrocławiu, powołany został na stanowisko prosektora 
instytutu anatomieznego przy uniwersytecie w Giesen. 
— W Warszawie bawi p. Edward Porębowiez, 
badacz i znawca literatery ludów romańskich. — 
Prezydent miasta p. Mochnaeki powróciwszy Z 
urlopu objął urzędowanie. 

Nekrologja. Józefa Krysińska, znana do- 
brze w Warszawie jako utalentowana śpiewaczka i 
ceniona wysoko nauczycielka śpiewu, zmarła w tych 
czasach pod Grodnem, gdzie bawiła na letniem mie- 
szkaniu. — We wsi Cieciorka w pow. płockim, zmarł 
w 51 r. życia Bronisław Korpaczewski, magi- 
ster nauk filologiczno- historycznych, niegdyś redaktor 
tygodnika Ognisko, a w latach ostatnich przedsię- 
biorca pogrzebów w Warszawie. — Konstancja z 
Szczepańskich Zawadzka, obywatelka m. Lwowa, 
zmarła we Lwowie w 65 r. życia. 

Kalendarz. Sobota (25.): Jakóba Ap. Wschód 
słońca o godzinie 4. mimut 31, zachód o godzinie 7. 
minut 37. ę 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
kozły (rogacze), ptactwa wedne w ogólności, wszelkie 
ptactwo błetne i jelenie. 

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed rzeszowską komisją 
egzaminacyjną w d. 21. września br Kandydaci i 
kandydatki, chcący takowy. składać mają należycie 
udokumentowane podania, tj. zaopatrzone: a) w me- 
trykę urodzenia, b) świadectwo dojrzałości, e) dowód 
odbytej najmniej dwuletniej praktyki przy szkole pu- 
blicznej, lub prawo publiezności posiadającej, przedłożyć 
dyrekcji kom. egz. w Rzeszowie za p órednictwem swej 
przełożonej rady szkolnej okręg. najdalej po dzień 14. 
września br. Podania później nadesłane, uwzględnione 
nie będą. 

Drugli festyn „Lutni“. Dnia 26. bm. (w nie- 
dzieję) odbędzie się w pięknym już dzisiaj parku 
Kilińskiego drugi festyn towarzystwa Śpiewackiego 
„Lutnia*, na cele pomnożenia funduszów biblioteki 
nut towarzystwa, tudzież na dokończenie pięknego 
wydawnictwa śpiewników polskich, podjętego przez 
„Lutnię*, 

Obok koncertu muzyki pułku 30. i „Harmonji*, 
składa się program z różnych festynowych  niespo- 
dzianek, jak gra amerykańska, licytacja centowa itd. 
— W program wokalnego koncertu, który wykoua 
„Lutnia“ z towarzyszeniem orkiestry lub å capella, 


kuli. Tutaj kroczy w szerokich ineksprymablach 
Turek, tam widzisz pomaitg. Anglika z jasno- 
włosą kościstą lady, doniosłym Erasm zwraca 
na siebie ogólną uwagę barczysty Brazylijczyk, 
mile uśmiecha się czaroy Rumun, a co chwila 
słysaysa także mowę połską To nasi dobrzy zna- 
jomi- Galicji, nadto bawi tutaj bardzo wiele o- 
sób m Królestwa, a Poznań również licznie jest 
p a > zał . Z Galicji bawią tutaj w tj 
hwili: presydent miasta Lwowa, p. Mochnacki, 
członek Wydziału krajowego p Hoszard. wicepre- 
zydent kraj. dyr. skarbu br. Jorkasch, poseł Żu- 
rowski. p. Juljusz Mikolasch, p. J. A. Baczewski, 
p. “aroi Śchajer, dyrektor dr. Jeleń, obywatel 
p. mmjowski, poseł Gnoiński, wiceprezes tow. kred. 
ziemskiego p. Gniewosz, wiceburmistrz Przemy- 
śla p. Gamski, kanonik ks. Korzeniowski, arty- 
sta-malars p. Styka, p. Nieząbitowski, inżynier 
kolei Kar. Ludw. p. Jachimowski, poseł Tyszko- 
wski, pp. Grotowscy, mecenas dr. Skowroński 
i wielu innych naszych rodaków, których nazwisk 
nie mogę sobie jednakże na razie przypomnieć. 
W Karlsbsdzie kolonja polska trzyma się razem, 
wszędzie wspólne wycitćczki, w czasie deszczu 
złoży się także partyjka wista, no itd., tak, że o 
nudach nie ma mowy. 
Powitawsszy i złożywszy moje uszanowanie 
szanownemu naszemu prezydentowi Mochnackie- 
mu, który odbył kurację z bardzo dobrym skut- 


iem, udałem się na deptak, gdzie wśród publi- | 


Czności zauważyłem ogólne poruszenie. Wszyscy 
kierowali wzrok w jeden „punkt“ i 10 dość po- 
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| „w. całe Ą wchodzą między innemi pieśń Niewiadomskiego „Siwy 
znaczeniu znakomita — a jeżeli jej jaki zarzut mo- ; koniu“, Schulza „Swiętość pieśni“, Astholza „Zaże- 
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kaźnych rozmiarów. Był to ekskról Serbji, pan | 


Milan. Przechadzał wię ze swym sekretarzem. 
Woda karlsbąadzka widocznie nie działa na byłe- 
go króla serbskiego zbyt gwałtownie, gdyż 
kształty małżonką Natalji nie straciły nie na o- 


krągłości. Milan jest w wybornym humorze, rzu- ! 


ca długie spo rzenia pięknym damom, które mę- 


żnie wytrzymują ten atak, I jak tu się dziwić, | 


że pani Natalja pisze do swoich serdecznych 
przyjaciół rozpaczliwe listy! 

Zupełnie inaczej zachowywał się tutaj w cia- 
gu trzytygodniowego pobytu ks. Ferdynand buł- 
garski. Ten używał kuracji bardzo pilnie, na de- 
ptaku bardzo rzadko się pokazywał. żyjąc cieho 
i skromnie. Kurację przerwał ks. Ferdynaudowi 
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gnanie burzy“, a nadewszystko przewyborna  „SEre- 
nada żydowska“  Genćego 2 solem  barytonowem, 
które odśpiewa znany zaszczyśnie p. Fontana. ] 

Po zachodzie słońca zajaśnieje park Kilińskiego 
tysiącem świateł, a już sam ten pyszny widok może 
stanowić siłę, przyciągającą na festyn. 

Spodziewamy się, że „Lutnia*, która ma taką 
sympatję u wszystkich sfer naszego miasta, będzie 
się cieszyć poważną liczbą publiczności, która dotąd 
bawi jeszcze w murach lwiego grodu. Przypominamy 
nadto, że „Lutnia“ zasługuje sobie na uznanie I 
przez to także, iż prawie we wszystkich koncertach i 
festynach na cele dobroczynne bierze bezinteresownie 
udział, a także na polu kultywowania pieśni polskiej, 
wysokie ma zasługi. Ona to pierwsza podjęła wyda- 
wnietwo śpiewników polskich —- ona pierwsza zapo- 
znała publiczność z cudnymi utworami choralnymi 
narodowych mistrzów tonów. Kto chce tedy odetchnąć 
świeżem pewietrzem i napoić ucho cudnymi dźwię- 
kami, niech spieszy w niedzielę do parku Kiliń- 
skiego. 

W Hołosku Wielkiem odbędzie się w niedzielę 
dnia 26. lipea b. r. na dochód towarzystwa pomocy 
naukowej w Zamarstynowie, zabawa ogrodowa, w po 
łączeniu z tańcami, strzelaniem do tarczy, loterją fan 
towa, wystawą robót ręcznych dziewcząt szkoły za- 
marstynowskiej it. d, przy wspułudziale muzyki 
wojskowej pułku Nr. 80. 

Uroczyste poświęcenie nowego lokalu „Tow. 
kucbni ludowej“, odbędzie się jutro w niedzielę o 
godz. 111/, przed południem ul. Blacharska 1. 8 
vis à vis kościoła 00. Dominikanów. 

Złote wesele. Donoszą nam z Chodaczkowa, że 
dnia 19. bm. odbyła się uroczystość złotego wesela. 
Parę, która przeżyła ze sobą szczęśliwie pół wieku, 
tworzą państwo Kwolewscy, rodzice pięciu synów, bę- 
dących już na swoich stanowiskach. Na dalszą drogę 
żywot: pobłogosławił małżonków ks. przeor z Zawi- 
stowa. Oprócz rodziny, było bardzo wielu gości 
zwłaszcza ze Lwowa. r 

Dwanaście nowych urzędów podatkowych — 
jak się dowiadujemy — ma kreować ministerstwo 
skarbu w kraju naszym z d. 1. grudnia br. Oto na- 
zwiska wybranych ku temu miejscowości: Biecz, Bu- 
kowsko, Chodorów, Dobrzyce, Frysztak, Głliniany, 
Grzymałów, Lubaczów, Potok złoty, Radomyśl, Roz- 
wadów i Tłnste. 

Nagrody w szkole sztuk pięknych w Kiakowie. 
Na posiedzenin dyrekcji i grona profesorów szkoły 
sztuk pięknych, przyznano dnia 22. b. m. następu- 
Jące nagrody : 

Medal złoty, przyznawany zwykle za prace kom- 
pozycyjue malarskie, w roku bież. wyjątkowo przy- 
znano uczniowi rzeźby, Wacławowi Bębnowskie- 
mu, za wykonanie kompozycyjnej figury (Chłopak 
grający na piszezałkach.) 

Medale srebrne przyznano: uczniowi oddziału 3. 
Tadeuszowi Okoniowi, za rysunki głów i figur z 
natury, oraz uczniowi 4. oddziału, Karolowi Poli- 
tyńskiemu, za malowanie głów z natury. 

Medale bronzowe otrzymali: uczeń 2. oddziału, 
Piotr Lakowski, za rysunek figur z antyków, (za 
toż samo otrzymał Stanisław Gołębiowski, po- 
chwaluą wzmiankę); uczeń 6. oddziału, Władysław 
Maślakiewicz, za malowidło z żywej natury i 
uczeń oddziału rzeźby, Jan Piszcz, za studja głów 
w rzeźbie. 

Za prace konkursowe 
niężne : 

W oddziale malarstwa: pierwszą nagrodę otrzy- 
mał Stefan Matejko, drugą Polityński. (Po- 
chwalną wzmiankę, Aleksander Skrutek). 

W oddziale rzeźby: pierwszą nagiodę, Wacław 
Bębnowski, drugą Stefan Podgórny. 

Gmach gimnazjum św. Anny w Krakowie ma 
zostać przebudowany w ten sposób, iż dodanem zo- 
stanie drugi: piętro. Plany przygotowało biuro te- 
chniczne przy starostwie. Roboty potrwałyby rok, a 
na ten przeciąg czasu szkoła przeniesioną będzie do 
gmachu ks. Pijarów. 

Co sią z tem stało? Pod tym eharakterysty. 
cznym tytułem zamieszcza czerniowiecka Gazeta 
Polska następujący artykulik: Przed dwoma laty 
Polacy czerniowiecey wystosowali prośbę o zaprowa- 
dzenie w tutejszej szkole realnej, nadobowiązkowej 
nauki języka polskiego, jak to ma miejsce w czern. 
gimnazjum. Petycja, wędrując zwolna po rozmaitych 
instancjach, ostatecznie miała być przedłożoną mini- 
sterstwu oświaty z przychylnym wnioskiem krajowej 
rady szkolnej. Co się dalej stało z tym „kawałkiem“, 
— żadną miarą nie możemy się dowiedzieć. A „ka 
wałek“ to dla Polaków bukowińskich pierwszorzędnej 
doniosłości. Może kto inny będzie szezęśliwszym 


otrzymali nagrody pie- 


w poszukiwaniach. Za uwiadomienie nas o wyniku 
będziemy bardzo obowiązani. Dvdać należy, że szkoła 
realna w roku ubiegłym liczyła: 229 Niemców 
(między tymi 154 izraelitów), 25 Rumunów, 17 Ra- 
sinów, a 84 Polaków. 

Ludność Królestwa Polskiego. W trzecim ze- 
szycie „Prac warszawskiego komitetu statystycznego“ 
(Trudy warszawskaho statistczeskaho Komiteta) 
za rok 1890, znajdujemy najnowsze dane o ludności 
dziesięciu gubernij Królestwa Polskiego. Ogólna liczba 
mieszkańców (stałych i niestałych) wynosiła na po- 
czątku 1890 roku 8,256.662. Przed laty dwudziestu, 
na początku roku 1871, wynosiła tylko 5,319.000. 
Przyrost zatem ludności w ciągu tego czasu stanowi 
prawie 3 miljony, to jest 50'/,. Stosunki wyzna- 
miowe podz:no tylko dia ludności stałej Królestwa, 
wyłączając z niej urzędników państwowych, urodzo: 
nyek w guberpjach cesarstwa. Przytaczamy daty, od- 
noszące się do stosunków wyznaniowych z r. 1871 
(przed zniesieniem unji kościelnej) iz r 1890: 


1871 r. 1890 r. 
rz. katolików 4 079.744 6,214.504 
pr. wosławnych 16.500 398.885 
protestantów 290.235 445.013 
unitów 238.871 — 
żydów 693.659 1,134.268 
innych wyznań 331 478 


Znaczny przyrost ludności prawosławnej (w roku 
1871 — 03'%/,; w 1890 r. 4'8%,) pochodzi z przy- 
łączenia unitów do cerkwi prawosławnej, do której 
„Komitet statystyczny“ zalicza nawet tak zwanych 
„upartych". Zresztą stosunek pomiędzy wyznaniami 
pozostał mniej więcej ten sam, przyczem liczba kato- 
lików nieco się stoankowo zmniejszyła (w 1871 roku 
76:60/,; w 1890 roku 75:97,,) co przypisać należy 
emigracji lndności wiejskiej, a liczba Żydów stosun- 
kowo nieco się podniosła (w 1871 roku 137), w 
1890 roku 13:0"/,). Przytem i wzrost ludności ży 
dowskiej jest znacznie słabszy, albowiem w tym 
okresie czisu wynosi 64'/,, podczas gdy ludności ka- 
toliekiej tylko 50"/,. 

Samobójstwa. W miejscowości Okna areszto- 
wano w tych dniach i osadzono tymczasowo w are- 
szcie gminnym wieśniaka Teodora  Twardochleba, 
schwytanego na kradzieży. Kiedy następnego ranka 
wójt w towarzystwie patrolującego žandarma zwidzali 
areszt miejski, ujrzeli Twardochleba zawieszonego u 
sufitu i już bez życia 

W lIpotestie, pow. suczawskiego dnia 18. bm., 
z niewiadomego powodu, poderżnął sobie gardło brzy- 
twą włościanin Mikołaj Czepiuk. Jeszcze żywego od- 
wieziono do szpitala w Suczawie, gdzie po paru go- 
dzinach wyzionął ducha. Samobójca pozostawił Żonę | 
i 3 dzieci. 

W Bossańcu odebrał sobie życie suspendowany 
kierownik urzędu cłowego, Banczeskul. 

Z katolicyzmu na prawosławie przeszła Anna 
Szachowska, żona ks. Jana Tevdorowicza Szachowskie- 
go, jen. adjutanta i jen.-lejtnanta, komendanta XI. 
korpusu armji, stojącego na Wołyniu. Akt ten odbył 
się 10. czerwca w Krzemieńcu, wobec archireja ostrog- 
skiego, Antoniego. 

M nister handlu, ma.kiz Bacquehem, spodziewa- 
ny jest 24. b. m. w Czerniowcach. Celem podróży 
ministra są konferencje w sprawie połączenia linji 
kolei Czerniowiecko-Nowosielickiej z nową kuleją 10- 
syjską ze Zmerynki. Rząd rosyjski podobno w osta- 
tniej chwili rozmyślił się i nie ma zamiaru łączyć 
nowej linji kolejowej z komorą w Nowosielicy. 

Trzy jubileusze. W lipeu i sierpniu rb. odbędą 
się w djecezji kieleckiej trzy jubileusze kapłańskie. 
Obchodzić je będą: ks. Domicjan Romer, - proboszcz 
z Žarek, ks. Wojciech Frycz. proboszcz z Kidowa, i 
ks. prałat Walenty Witkowski, proboszez parafji Jç- 
drzejów. Wszyscy otrzymali święcenia kapłańskie 
przed laty 50. 

Kobieta adwokatem. Pierwszą kobietą-adwoka- 
tem w Europie jest panna Bilcesca, sprawująca fun- 
kcje obrońcy przy sądzie w Bęgareszcie. W tych 
dniach właśnie władze sądowe zailinzały wpisać pannę ! 
Bilcesca na listę adwokató w. 

Znanego herszta zbójców, Athanasios'a — jak 
donoszą ze Stambułu — miano schwycić tymi dniami 
na azjatyckiej stronie Bosforu. 

Cholera w Turcji. Wczorajszy nasz telegram 
doniósł o gwałtownem szerzeniu się cholery w Mecce. 
Wiadomości te niestety potwierdzają się Na nieszczę- 
ście odbywają się w Mecce właśnie w porze obecnej, 
tłumnie nawidzane uroczystości religijne ; istnieje tedy 
obawa rozszerzenia się zarazy. Z początkiem lipca 
liszono tam przeszło 30.000 pielgrzymów, pomiędzy 
nimi dużo Bośniaków, którzy przyniósłszy cholerę do 
domu, uraczyliby nią prawdopodobnie cały środek i 
zachód Europy. W Syrji rozciągnięto kordon woj- 
skowy; w Egipcie ustanowiono liczne kwarantanny. 

EFA 


Takiż sam kordon stanął wzdłuż brzegów Eufratu. 
Między Bajrutem a Tripolis znajduje się lazaret ru- 
chomy. Stambuł dotych zas od zarazy wolny, tak 
samo, jak i w roku przeszłym. i 


Zaręczenie się... zębami. W New-Yorku se 
wien dentysta obrał sobie za specjalność transplan 
towanie zębów par narzeczonych. Kochankowie zm 5 
szeni rozstać się na ozas dłuższy, pragnąc mieć Bo 
sobie pamiątkę, udają się do jego gabinetu. Dentysta 
wyrywa ząb trzonowy panny, potem młodzieńca i za- 
sadza jeden na miejsce drugiego. Po paru dniach 
zęby wrastają (?) stanowiąc niejako zadatek wierne ści 
Dentysta każe sobie drogo płacić za swe pośrednictwa 
w tym względzie i.. często musi przywracać 7 by na 
przyrodzone ich miejscą, 4 

Mały zbrodniarz. W dniu 12. bm. czterech 
maleców ze wsi Trzeki, kutuowskiego powiatu, zamie- 
rzyło wykąpać się w pobliskiej rzęczce. Po przybyciu 
na miejsce, jednemu z nich, 40-letniemu Józefowi 
Maczak, zbrakło udwagi i nie chciał wejść w wodę 
Wówczas jeden z towarzyszów. 14 lętni Marcin Tom- 
czak, popchnął go; malec wpadł w wodę i utonął 
Zakazawszy świadkom tej sceny, aby nikomu o wv- 
padku nie wspominali, Tomeząk podar? czapkę uto- 
pionego na kawałki i dla zatarcja wszelkich śladów 
spełnionego czynu, zakopał ją w ziemię. Z przepro” 
wadzonego śledztwa okazało się, że Tomczak działał 
rozmyślnie. 4 naprzód obmyślanym planem zemety 
przeto cała sprawa ołdaną została w ręce proku. 
ratora. ap 


Z Watykanu. Od kilku dni, z powodu silnych 
upałów, Leon XIII. przeniósł sypialnię Swoją do bi- 
bl,oteki. Przenosiny te niewiele kosztowały hodu. 
ustawiono łóżko i parawan w jednym z rogów ob- 
szernej, przewiewnej komnuty, trzema wielkiemi opa- 
trzonej oknami, dającemi widok na plac św. Piotra 
Bibljoteka posiada posadzkę marmurową, co znacznie 
dodaje «hłódu. Obok łóżka ustawiono szeslong, na 
którym spoczywa Leon XIII. w godzimach upału. 
Umeblowania owej naprędce zaimprowizowanej sypialni 
dopełniają oszklone, zielonemi firankami opatrzone 
szafy bibljoteczne, dokoła wzdłuż ścian ustawione 
Przed szufami rozwieszono kilka obrazów, przedsta- 
wiających świat zwierzęcy, pędzla jednego z mistrzów 
hiszpańskich. Pokój powyższy jest obecnie i sypialnią 
i pracownią i jadalnią papieską. Opodal łóżka ob- 
szerny stół do pracy, zarzucony papierami, z Krucy- 
fiksem, wielkich rozmiarów kałamarzem i gęsiemi 
piórami; temi ostatniemi tylko Leon XIII. pisuje bez 
zmęczenia. Przed biurem dużych rozmiarów fotel, na 
środku sali bibljotecznej stół mniejszy, przy nim jada 
Ojciec św. Codziennie, o godzinie 6. rano, do pokoju 
tego wsuwa się na palcach wierny kamerdyser pa- 
pieski, Centra. Podczas gdy otwiera okno, u nóg łóż- 
ka „znajdujące się. niezmiennie papież zapytuje go o 
stan pogody. bo odebraniu następnie rozporządzeń 
papieża, kamerdyner wychodzi i nie wraca aż zawo- 
łany; mimo bowiem wieku swego, Leon XIII. ubiera 
się sam. Jeżeli noc była spokojna i sen pokrzepił pa- 
pieża, to wstaje natychmiast po obudzeniu się i już 
w pół godziny później mszę odprawia, w przeciwnym 
razie jeszcze parę godzin w łóżku spoczywa. Do tej 
pory Leon XIII. nie przeniósł się do Kasyna Piusa 
IX., jak lat poprzednich, i prawdopodobnie nie prze- 
niesie się już wcale, pałacyk bowiem zarzucono czę- 
ścią darów, odebranych przez papieża w czasie jubi- 
leuszu. Między innemi, złożono tu dwa wielkie dzwony. 

Co myślą synowie o swych ojcach ? Dziesię- 
cioletni chłopak mówi sobie w duchu: Mój ojciec wie 
przecie dużo! W 15. roku życia pragaie równie 
wiele wiedzieć, jak ojciec. 20-letni synal Wówiada 
już, że wie jeszcze raz tyle, co ojciec. W 30. roku 
Życia decyduje się syn przecie poprosić ojea czasami 
o radę. W 40. przyznaje, że ojciec — do licha! — 
więcej wie od niego. W 50. zaczyna stosować się do 
jego rady, a w 60., kiedy ojciec dawno jnż w proch 
się rozsypał, żałuje, że nie dość go słuchał, 

Niezwykła reklama Pewien kupiec w Leeds 
znakomicie potrańł wyzyskać upodobanie kobiet da, 


czytania romansów i zapewnić przez to powodzenie ' 


swemu interesowi. Kazał on wydrukować wzrusza- 
jący romans Boz'a pt. „Dombey i syn“, na arku- 
szach bibuły, które dodawał do wszelkich zakupów. 
Jakoż nie omylił się sprytny kupiec w swoich wyra- 
chowaniach. Dopóki romans się nie skończył, dopóki 
mały Pawełek nie umarł, a panna Floy nie została 
szczęśliwą, żadna służąca nie byłaby za nie poszła 
po zakupy do innego sklepu, następnie zaś jnż z przy- 
zwyczajenia tam chodziły. W ten sp.sób, połączywszy 
literaturę z towarami kolonialnymi, zapewnił kupiec 
interesowi swemu powodzenie. 

Wyprawa naukowa. Dr. Eryk von Drygalski, 
z polecenia berlińskiej akademji umiejętności, puścił 
się w podróż naukowę do  Grenlandji. Szczegółowo 
zwidzi pas zachodni. 


spodzianie przestał on pić silnie działającą wodę  rienbadzie, występują w całej okazałości dopiero kilka ciekawszych szczegółów, odnoszących się 


Karlsbadzką, i ku niemałemu zmartwieniu pię- 


schudł e gee; 8 | wdziwą wystawę bogatych kostjamów, olbrzymich 


skiego władzcy nawet dokładnie oglądnąć - 
wyjechał. 

Nie mam zamiaru opisywać wam Karlsbadu, 
gdyż musiałbym chyba powtarzać rzeczy znane 
obrze, które nawet w sezonie ogórkowym nie 
srobiłyby żadnego efektu. Tyle tylko mogę skon- 
statować, że Karlsbad, obecnie elektrycznie oświe- 
tlony, wygląda rzeczywiście uroczo, a posiadając 
wody prawdziwie skuteczne, może długo cieszyć 
się powodzeniem Naszym paniom, których mę- 
żowie bawią tutaj w kuracji, radzę co prędzej 
wysłać depeszę telegraficzną, ażeby przypadkiem 
który z żonkosiów nie zapomniał przed wyja- 
zdem zwidzić „Alte Wiese*, gdzie we wspania- 
łych magazynach, przy świetle elektrycznem, 
można wybrać prezent najgustowniejszy i najko- 
sztowniejszy. To, co tutaj nagromadzono, 
istne cuda, tak, że w pierwszej chwili nie wie- 
dzieć, co pierwej oglądać. 

Załatwiwszy się w ten sposób z Karlsbadem, 
jedziemy co prędzej do Marienbadu, który zupeł- 
nie odmiennie się przedstawia. Karlsbad robi isto- 
tnie takie wrażenie, jakby wciśnięty został 
siłą motą między olbrzymie skały, gdy natomiast 


to są ' 


U 


Marienbad, to uroczy przytułek w letnich mie- : 


siącach dla bogatych tłuściochów. ulokowany zu- 


ek wygodnie wśród prześlicznych lasów. Na | dziny pół do 1. w południe, eleganckim powo- 


ażdym kroku spotykasz tu niebywały komfort 
i zbytek, na pierwszy rzut oka widać, że tutaj 
przyjechać może tylko ten. kto ma dobrze wy- 
pchany pugilares. Obecnie bawi w Marjenbadzie 
około 6.500 osób, a codziennie przybywają set- 
kami nowi kuracjusze, bo to teraz haute-Saison. 
Wszystkie wile i hotele szczelnie zapełnione, a 
pokój na drugiem piętrze kosztuje conajmniej 
20 zł. tygodniowo. Bagatelka! Dla charaktery- 
styki dokładnej Marienbadu, dodać musimy, że 
80 proc. gości stanowią wyznawcy religji mojże- 
szowej ze wszystkich krajów i części Świata. 
Niemało roboty ma też z nimi lekarz, dr. Kauf- 
man z Krakowa, który dla każdego tłustego han- 
kiera, lub okrąglutkiej pani mecenasowej, musi 
wynaleźć jakąś chorobę, którąby można usunąć 
za pomocą kilkudziesięciu szklanek „Kreuzbru- 
nu“. Bogactwo i przepych, nagromadzone w Ma- 
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| Tutaj ubiera szeroki biały fartuch, a kelnerzy 


odczas spaceru po wspaniałej rzeczywiście ko- , 
umnadzie. Tutaj dopiero oglądać możesz pra- 


brylantów, oryginalnych kapeluszy i koronko- 
wych parasolek. Choć słońce nie świeci, wszy- 
stkie panie trzymają otwarte parasolki, a że ka- 
żda dałaby „narodowi“ swoją sprezentować, 
więc też noszą je jaknajwyżej, a niektóre, niż- 
szego wzrostu, stąpują nawet na p luszkach, chcąc 
w ten sposób konkurować z sukcesem z wyż- 
szemi współzawodniczkami. . parasolkowemi. Ma- 
nja strojenia się doszła tutaj do tego stopnia, iż | 
pewna dama z Berlina (nawiasem mówiąc, wcale , 
nie „piękność”), w ciągu ltdniowego pobytu, ' 
zmieniała codziennie cztery razy toaletę, ale ni- 
gdy nie miała na sobie jednej i tejsamej dwa 
razy |... Z ową Niemką rywalizuje nawet z suk- 
cesem pewna Lwowianka... 

Najgłośniej rozmawia na deptaku pewien 
bankier lwowski, piastujący godność radnego 
miasta Lwowa; to też zna go cały Marienbad. 

Pięknych twarzyczek jest bardzo wiele, ale 
też jeszcze więcej jest pudru i różu... 

Po wypiciu przepisanej ilości kubków wody 
i użyciu spaceru po górach. udają się goście na 
objad do restauracji w hotelu Klingera. I tutaj 
widzimy coś nadzwyczajnego. Restauratorem jest 
miljoner, p. Halbmayer, który z uderzeniem go- 


zem, ubrany podług ostatniej mody, zajeżdża 
pod główne drzwi restauracyjne i, kłaniając się 
gościom na wszystkie strony. wchodzi za bufet. 


wnoszą tymczasem olbrzymie wazy z rosołem. 
Pan Halbmayer z gracją i ogromną wprawą, 
jakby jaki prestidigitator, rozdziela rosół, napeł- 
niając talerze. (łdy wszyscy goście są już ob- 
dzieleni, zdejmuje znowu fartuch, kłania się, 
wsiada do powozu i odjeżdża. Oto jest wzór 
dżentelmana-restauratora maijenbadzkiego. Stara- 
łem się dowiedzieć, co właściwie skłania owego 
miljonera do urządzenia sobie codziennie podo- 
bnej zabawy... z tosołem? Powiedziano mi, że 
p. Halbmayer przeprowadza w teu sposób kon- 
trolę podanych objadów. Może być. 

Nie mam zamiaru opisywać także szczegó- 


łowo Marienbadu, podam wam jeszcze tylko 


wybie d 'wanów, kap, kocyków, pialdów, bielizny systemu lagera  kalosz, 
soki | krawatek, rekawiezek, kufrów 
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do osób, tutaj niby dla kuracji bawiących. Ogólną 
uwagę zwraca na siebie, na deptaku, p. Galiffet, 
jenerał konnicy francuskiej. Niepokaźna 
ta figurka, wzrostu niskiego, ubrana bardzo 
skromnie, z zarzuconą przez ramiona zarzutką, 
po wypiciu kilku kubków wody, wychodzi na 
górną część kolumnady i ztąd długi ozas przy- 
a się z widoczną ciekawością spacerującym 

uracjaszom. Bez szabli u boku, wsparty na la- 
sce, spaceruje w mundurze jeneralskim nasz mi- 
nister wojny, p Bauer, a znany pisarz niemiecki, 
Lindau. jakby nigdy nie wywołał żadnego skan- 
dalu, umizga się do kobiet i zagląda pod Kape- 
lusiki damskie. Bawi tutaj także były minister 
francuski, p. Leon Say, zaś na czele świata ban. 
kierskiego stoją dwie potęgi : ociemniały i 
Bleichroeder z Berlina i Rothschild z Frank- 
furtu Swiat artystyczny reprezentuje pierwszy 


tenorzysta opery berlińskiej, p. Rothmii l, który A 


— jak mnie w tym względzie objaśnił mój ła- 
skawy wielce przewodnik, p Jakób Piepes, wi- 
ceprezydent izby handlowej lwowskiej — pocho- 
dzi z Rzeszowa z familji żydowskiej i dotych- 
czas nie zapomniał mowy polskiej. Oprócz tych 
wszystkich, nie brak eleganckich aktorek ber- 
lińskich i wiedeńskich, a półświatek paryski wy- , 
stępuje również bardzo licznie. Jest więć wszy- 
stko, czego do przyjemności potrzeba, a przy- 


znać musimy, że gmina Maricnbadu robi ze swej - 


strony wszystko, ażeby gości kąpielowych jak- 
najdłużej zatrzymać 
wygód. 

Czy zaś Marienbad jest bardzo skuteczny 
w rozmaitych chorobach, tego oczywiście orzec 
nie mogę. Jeżelibym miał usłuchać pewnego 
starszego lekarza tam'ejszego, który AR AA 
w ten sposób ordynuje: „pij pan tylko jeden 
kubek wody, a możesz i tego nie R: | w: 
po górach tak, jak ci wygodnie, i kąp się, a 

nie był brudnym“, w takim razie oczywiście 
skuteczność działania wód marienbadzkich mu- 
siałbym zakwestjonować. W obec tego jednakże, 
że — jak już pierwej powiedziałem — nie przy- 
jeżdżają tutaj ludzie prawdźiwie chorzy, ale pra” 
wdziwie (może i fałszywie) ymajętni, więc i Ia- 
rienbad ma rację bytu. (A. M..ski 
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Zaślubiny z morzem. Przed tygodniem odbyła 
się na modrych wodach Wenecji niewidziana dawno, 
bo od czasu dożów, tradycyjna ceremonją zaślubin z 
morzem. 

Sposobność do tej uroczystości dał nowy pancer- 
nik włoski „Sicilia“ , zbudowany w warstatach we- 
neckich i zajmujący pod względem rozmiarów pier- 
wsze miejsce nietylko we flcie włoskiej, ale i wśród 
olbrzymów marynarki całego Świata. 

Ceremonja rozpoczęła się w niedzielę wieczorem 
z chwilą przybycia do Wenecji króla i królowej. Nie- 
przeliczone tłumy ludu powitały ich entuzjastycznemi 
okrzykami i gdy gondola królewska pokazała się na 

i Kanale Wielkim, w całem mieście i na wodach zaja- 
śniała wspaniała iluminacja, trwająca aż do wschodu 
hca. 
i Następnego dnia pierwszy syguał salwami dała 
„ota angielska, na które z włoskiego pancernika 
„Etna“ odpowiedziano hymnem „God save the Queen“, 
0 godzinie 7. rano wszystkie ulice i kanały przepeł- 
nione były publicznością, dążącą d` arsenału, dokąd 
o godzinie 10. nadpłynęla flotylla królewska w oto- 
czeniu gondoli, przepełnionych dygnitarzumi państwa. 
Za niemi płynęły barki różnych dzielnie miasta, ude- 
korowane symbolami historycznemi. Wioślarze króle- 
wscy, jakoteż i miejscy, przybrani byli w malownicze 
i bogate uniformy ererwone, wyszywane złotem. Przez 
cały czas przejazdu do arsenału, z foty dawano bez- 
ustanne salwy działowe. Na statku „Sicilia“ króle- 
stwo powitani zostali przez brata królowej, księcia 
genueńskiego, i oczekującego go już kardynała arcy- 
biskupa. 

Teraz dopiero rozpoczęła się właściwa ceremonja 
od poświęcenia pancernika i morza. Następnie królowa 
Małgorzata, jako „matka“ okrętu, uwiązawszy na 
niebieskiej wstążce pierścień, skopjowany na wzór 
pierścieni, używanych dawniej do tej ceremonji, spu- 
ściła go w morze, uczepiwszy drngi koniec wstążki 
do przodu okrętu. W kilkustotysięcznym tłumie zapa- 
nowało na parę minut milczenie w oczekiwaniu kilku 
uderzeń młotka, uwalniającego pancernik z uwięzi. 
Nareszcie olbrzym zaczął się zwolna poruszać i spły- 
nal na wodę. Teraz znowu okrzykom zapału nie było 
końca. 

Królewskie łodzie odpłynęły i resztę dnia spę- 
dzono na zabawach, śpiewach i zwykłych gonitwach 
gondolami na kanałach, wieczorem zaś znowu zapło- 
nęły na ciemnych wodach kanałów iluminacja i ognie 
bengalskie. 

Stypendja rolnicze. Ministerstwo rolnictwa 0- 
głasza dwa konkursa, a mianowicie: 1. Na stypendjuin 
o rocznych 250 zł, dla uczniów zakładu naukowego į 
rolniczego „Frncisco-Josephinum“ w Mödlingu, na 
przeciąg trzyletni. 2. Na dwa stypendja imienia ce- 
sarza, tudzież cesarzowej, o rocznych 250 zł., dla u- 
czniów szkoły ogrodnictwa pod nazwą „Elisabetheum *, 
połączonej ze szkołą 10lniczą „Praneisco-Josephinum* 
w Módlingu, oba na okres dwuletni. Zgłaszać się 

1 należy najdalej do dnia 31. sierpnia b. r. do dyre- 
keji szkoły „Franciso-Josephinum* w Modlingu, która 
na Życzenie udzieli interesowanym bliższych wiadomo- 
ści co do warunków konkursu. 

Znów jeden wypadek wodowstrętu mamy 
niestety dziś do zanotowania... Oto onegdaj popołudniu 
8-letni synek p. S.... urzędnika, mieszkającego przy 
ulicy Zygmuntowskiej, zaczął niespodziewanie 
zdradzać stan dziwnie chorobliwy, a przywołany nie- 
zwłocznie lekarz, dr. Tatarezuch, skonstatował u 
niego wodowstręt tn optima forma. Na nodze 
biednego dziecka znaleziono parę zdarć skóry, co wy- 
starczyło: — że zostało straszną tą chorobą zakażone. 


Oddano_ je. da sezpitaliku św, Zofji i na razie niepo- 
dobna Skonstatować, kiedy i gdzie mapadnięte było 
przez psa wściekłego, gdyż leży już w malignie i — 
jak nas zapewniał jeden z pp. lekarzy — istnieje 
bardzo słaba nadzieja ocalenia biednego chłopięcie... 

Mamy tedy w ostatnich czasach ogółem dzie- 
więć skonstatowanych wypadków poką- 
sania ludzi prez psa wściekłego, a co 
w wielkiej części zawdzięczyć należy niedołęstwu, po- 
wołanych do czuwania nad! zdrowiem i bezpieczeń- 
stwem mieszkańców naszego miasta, organów magi- 
strackich. Niemało winy spada tutaj i na pewnego 
żarliwego obrońcę i przyjaciela zwierząt w ogóle, a 
psiego rodu w szczególe, który z dziwną bezmyślno- 
ścią i uporem ślepym formalnie paraliżuje każdą ener- 
giczną akcję, czy to weterynarzy, czy funkejonarjuszy 
miejskich, napastując ich co chwila prośbami, jękami 
i przedstawieniami, godnemi zaiste lepszej sprawy! 
Temu panu zdaje się widocznie, że ludzie dla zwie- 
rzął żyją na Bożym Świecie; nam się zdaje natomiast, 
, że raczej należy wygubić ma świecie wszystkie psy co 

1 do nogi, aniżeli, aby jedno życie ludzkie padło ofiarą 
chorobliwego upodobania w psach, albo niedołostwa 
kontroli publicznej nad niemi. 

A propos tej kontroli, jesteśmy święcie przeko- 
nani, że obecnie, pod wrażeniem takiej sumy okro- 
pnych wypadków we Lwowie, magistrat z całą skru- 
pulatnością będzie czuwał nad wypełnianiem rozporzą- 
dzeń jego i prewencyjnych środków przeciw szerze- 
niu się tej najstraczniejszej z chorób. Ale czy to po- 
trwa długo? Nauczeni praktykj, pozwalamy sobie 
mocno powątpiewać o tem. Tymozasem właśnie wodo- 
wstręt ma tę gość, że występuje Często dość 
późno, w 8, 4 do 8 miesięcy po infekcji osobnika, 
Np. dr. Szpilman, profesor tutejszej szkoły weterynar- 
skiej, zrobił następujące doświadczenie: Zaszczepił 
psu jad wścieklizny i ten dopiero PO upływie 
ośmiu miesięcy zaczął okazywać wszystkie ob- 
jawy wścieklizny, Wynika stąd, że nie wystarcza 
utrzymywać ostrej kwarantany, po stwierdzonych wy- 
padkach wściokliczy w mieście, przez 2 lub 3 mie- 
siące, ale przeciągać ją, jak najdłużej się da, aby 
mieć jakie takie porzynajmnie| zapewnienie bezpieczeń- 
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wypadek się zdarzył, lub gdzie zachodzi w ogóle 
słuszne podejrzenie, iż psy te zetknęły się ze wście- 
kłem zwierzęciem. 

Jeszcze jedno — ale to już in usum tego p. 


„Prenumeratora miejscowego“, który zapytuje nas na 
korespondente-, „Kto skonstatował wściekliznę u psa, 
zabitego przez policjanta przy ulicy Akademickiej, 
gdyż tutejsza szkołą weterynarska nie przedsiębrała 
sekcji i o tym wypadku nie nie wie“. Otóż po za- 
siągnięeiu informacji, zawiadamiamy szan. interpe- 
lanta, że sekcję rzeczoną uskutecznił w 1akarni miej- 
skiej p. Kubicki łącznie z p. Kulezyekim 
i wściekliznę w całej swej okazałości — według 
przyjętych noru — w organizmie zabitego zwierzęcia 
skonstato wał. 


Poetyczny złodziej. Pan Hillich, ogrodnik przy 
ul. Piekarskiej, dziwił się niepomału. że mu w krót- 
kim przeciągu czasu ktoś ze szklarni wykradł aż 
14 wazonów kwiatów rozmaitych. Zdziwienie jego 
zaspokoił parobek od piekarza, który idąc wczoraj o 
godz. 4. zrana z koszem bułek na plecach przez 
ulicę Głowińskiego, spostrzegł człowieka, przez wy- 
bite okno włażącego do szklarni. Parobek nie mogąc 
sobie wytłumaczyć, dlaczego ktoś mając drzwi opodal, 
włazi oknem, postawił kosz z bułkami i skrył się 
parkanem, śledząc eo dalej będzie. Jakoż wkrótce 
rı jemniczy człowiek począł wystawiać jeden wazon 
po drugim, aż było ich 8; zanosił je następnie pod 
pukan i za parkan w końcu. Kiedy jednak zamyślał 
(e wotnić z łupem, przychwycił go ów parobek 

„szcze z dwoma, i «inator kwiatów znalazł się w 
kozie. Jest to niejaki Stefan Czymała, wyrobnik. 

Wesołą zabawę urządzili sobie wezoraj dwaj 
dorożkarze D. T. i J. P., popijając piwo w szynku 
„pod lustrem* przy ul. Batorego. 
jednak między pijącymi różnice zdań, gdyż po chwili 
ni ztąd ni zowąd szklanka, a raczej halba, rzucona 
wprawną ręką D. T., roztrzaskała się o głowę J. P., 
robiąc mu przy tej sposobności 3 dziury. Dr. Tatar- 
czuch opat zył ranionego. 

12 dokumentów i to ważnych, opiewających na 
nazwisko Gottlicba Muewilia, złożono w policji, celem 
odebrania przez właściciela. „sk 

Amator wiśni. Matwij Wolechaniewicz, gospo- 
darz z Kulikowa, jadąc na targ z wiśniami, spostrzegł, 
że mu ktoś z wozu ściągnął dwie beczułki tych owoców. 
Tym ktosiem byl — jak się później pokazało — 
znany złodziej Hersz Rares; nie przychwycono go je- 
dnak, gdyż ten co go widział, jak kradł, nznał za 
stosowne zawiadomić poszkodowanego dopiero wówczas, 
gdy złodziej z gen „ezpiecznie uszedł. 


zy. 


Podziękowania. Rokn doznaje często mło- 
dzież szkolna w Tłumaczu szczególnej opieki od p. 
Melanji Jahn, właścicielki dóbr Tłumacz z przyle- 
głościami. Tak też i w tym roku na popisie 9.—10. 
bm. obdarzyła pani J. pięknemi książeczkami do mo- 
dlenin 50 uczniów i uczennic, za co niech mi wolno 
będzie złożyć jej w imieniu dziatwy szkolnej naj- 
głębsze podziękowanie. 

Toż samo niech mi wolno będzie złożyć imieniem 
dziatwy szkolnej najgorętsze podziękowanie kniaziowi 
Juljanowi Puzynie, właścicielowi dóbr Czarnołeziec, 
delegatowi rady szkolnej okięg. w Tłumaczu, który 
swe asygnaty kosztów podróży i dyet kwartalnych 
oddał zarządowi szkoły w Tłumaczu, przeznaczając je 
dla ubogich uczniów na odzież. Ignacy Hussakowski, 
kierownik szkoły. 

Wydział „Luini“ zaprasza członków czynnych 
chóru męskiego, na próbę orkiestralną utworów, wy- 
konać+się mających na festynie „Lutni* w parka 
Kilińskiego. Próba odbędzie się w niedzielę, dnia 29. 
lipca. Ściśle o 12 godzinie w południe w sali towa- 
rzystwa. 
> >O 


rem © 
_._._ keate letni. 
(„Koko* farsa se śpiewami w 5 aktach — z fran- 
cuskiego). 

W sezonie „ogórkowym, w całej pełni roz- 
winiętym, sezonową iście sztaką jest „Koko*. 

Umysł widza, znużonego całodzienną męczar- 
nią w rozpalonych murach miasta, nie potrzebuje 
pracować, przyjmuje więc z wdzięcznością lekką 
strawę, podaną mu w „Koku“ zgrabnie, bez pre- 
tensyj do arcydzieła. 

Ciągły ruch na scenie, bo niemal cała akcja 
odbywa się w wielkich scenach ansariblowych, 
daje oku widza pożądaną rozmaitość, zajmuje i 
bawi ciągle. 

Treścią akcji jest pogoń za papugą, — nazwaną 
„Koko“ — do której życia przywiązana jest ren- 
ta 20.000 franków, wypłacana właścicielowi 
papugi z mocy testamentu pewnego dziwaka. Pa- 
puga ucieka, burmistrz miasteczka, w któram 
rzecz się dzieje, ściga ją, w pogoni tej gubi także 
swą córkę, którą porywa pewien wicehrabia, w 
skutek czesio rzecz ciągle się komplikuje. Osta- 
tecznie dochodzi do tego, że ludzie na okręcie 
biorą burmistrza, ścigającego papugę. za złodzioja 
kieszonkowego i aresztują go, poczem po wielu 
jeszcze rozlicznych awanturach, „Koko“ znajduje 
się szczęśliwie dzięki wicehrabiemu, któremu ura- 
dowany burmistrz oddaje rękę swej córki, 

Główna ta treść wpleciona jest w szereg epi- 
zodów ansamblowych, jak praktykowane we 
Francji wieńczenie „królowej róż“, dalej produ- 
kcje trupy cyrkowej, bal u śpiewaczki-awantur. 
nicy, wreszcie jazda na okręcie, co daje sposo- 
bność do urządzenia ładnej wystawy, występu 
baletu, chórów itd. 

Wystaw, zrobiła rzeczywiście dobre wraże- 
nie, a całość przedstawienia udała się zupełnie. 
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DZIENNIK POLSKI s dnia 25. Izą "a 


man (motacjnsz) i i Myszkowski (iiitr cyr- 
kowy), i ci werwą swoją bawili publiczność wy- 
śmienicie. 

Z piękniejszej połowy personalu operetko- 
wego występowały w odpowiednich dla się rolach 
panie Radwan, Kasprowiczowa i Dina. Panna | 
Sznażanka, tadzież pp. Trapszo i Walewski dziel- 
nie dopomagali do udatnej całości. 

A całość ta byłaby w istocie zupełnie uda- 
dziwne wrażenie, jakie tym ra- 
zem formalnie usiłowała sprawić na publiczności, 


tyle sympatyczna zwykle i przez publiczność 
Wiadomości literackiei artystyczne ! 
Repertoar teatralny. Dziś w sobotę w Tea- 


trze letnim po raz drugi „Koko“, farsa ze śpiewami 
i baletem w 5. aktach Charville' a, Grangća i De- 
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lacour'a. Szósty występ ensemblu baletowego opery 
della Scala w Medjolanie, a mianowicie: panny 
Erminy Seregni primaballeriny i baletnie  panien* 


Emilji Schena, Isoliny Ripamonti, 
Carlotty Passoni ; 
godzinie pół do 4 


Giny Ripamcnti i 
jutro w niedzielę popołudniu o 
„Żołnierz królowej Madagaskaru“, 
krotochwila w 3. aktach Dobrzańskiego; wieczór o 
godzinie pół do 8 „Mały Faust“, operetka w 3. 
aktach a 4. odsłonach Herve go. 

W Zakopanem wystąpił z wielkiem powodze- 
niem trzytrotnie imonelogista p. Andrzej Lelewicz, 
artysta z Łodzi. P. Lelewiez prokukował się już z 
równem powodzenien w Krynicy i Szczawnicy — 
obecnie zaś udaje się do Rabki, Twonicza, Rymanowa 
i Truskawca. F. 

Do opery wegierskiej zostali zangażowani: p. 
Myszuga, z Warszawy. który będzie tam występo- 
wał jako Filippi i panna Irena Abendroth. 

Uroczystości w Bayreuth rozpoczęły się już w 
dnia 19. lipca przedstawieniem  Parsifala. Teatr 
był przepełniony. Ale punktem kulminacyjnym te- 
goroczuego sezonu na być przedstawienie Tann. 

l 
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hciusera, którego dekoracje i mise en scene mają być 
czarodziejskie. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


C. k. austrjackie koleje państwowe. 
Z dniem 1. sierpnia b r. wchodzi w życie dodatek I. do 
taryfy należytościowej dla przewozu osób i pakunków na 
bukowińskich kolejach lokalnych z 1. stycznia 2891. Dodatek 
ten zawiera zniżone ceny Jazdy dla IL i III. klasy na 
wszystkieh szlakach bukowińskich kolei lokalnych, które sif 
już pobiera od 1. lipea b. r. Ulga ta polega na tem, że dla 
II. klasy cenę jazdy zniżono z 36 na %7 centa, a dla IH, 
klasy z 24 na 18 centa za osobę i kilometr. 

Izba handlowa i przemysłowa ogłasza : 
Zarząd wojskowy zakupić ma zwyczajem kupieckim 8000 
cetnarów metrycznych siana dla wojskowego magazynu pro- 
wiantowego w Rzeszowie. 

Oferty pisemne wnieść należy najdalej 25. sierpnia 
1891 o godzinie 10. rano do c. i k. intendantury 10. kor- 
pusu w Przemyślu, 

Z izby handlowej i przemysłowej. Lwów 22. lipca 1891. 

Prezydent Kiselka mp. Sekretarz Bodyński mp. 


| 
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Przegląd polityczny. | 


* Z powodu niezadowolenia partji niemiecko- 
konserwatywnej z przywództwa Hohenwarta, 
wzięto pod rozwagę ewentualne przywództwo 
księcia Liechtensteina; obecnie już są w ` 
toku rokowania co do połączenia pod kierun- * 
kiem księcia Liechtensteina wszystkich antilibe- - 
ralnych żywiołów. i 

* Przeciw polityce angielskiej rządu obe- 
cnego występuje znowu Bismark z okazji po- | 
danego już przez nas artykułu oficjalnego Pol. 
Corresp., dowodzącego, że Niemcom nie potrzeba 
zawierąć wyraźnego sojuszu z Anglją, gdyż oba 
państwa w danej chwili połączy wspólność inte- | 
resów. Chorujący od pewnego czasu na rusofila | 
Bismark umieszcza takie w Hamb. Nachr. ostrze- | 
żenie przeciw anglofilskiej polityce rządu: „To, | 
co- pisze Pol. Corr., nie jest słusznem ; trzeba bo- 
wiem zważać na to, że na przypadek wojny, we- 
dług wszelkich doświadczeń, Anglja zajmie tylko 
takie stanowisko, jakie ozide będzie jej in- 
teresom i pomagać będzie Niemcom lub trójprzy- 
mierzu tyłso o tyle, ile na tem coś zyska. Już 
z tego jednego względu pożądanem jest, żeby 
przez oględne traktowanie stosunków z Peters- 
burgiem, Niemcy miały możność porozumienia 
się z Rosją, jeżeli by to odpowiadało interesom 
niemieckim i żeby przyjście do skutku takiego 
porozumienia w ogóle z góry nie było uniemo- 
żliwione.* 


(Teiagramy z innych pism.) 


Wiedeń 24. lipca, Arcybiskup Angerer 
otrzymał z powodu przypadającego w dniu dzi- 
siejszym 50 letniego jubileuszu kapłaństwa swe- 
go, liczne telegraficzne, listowne i ustne gratula- 
cje, między innemi od arcyksiążąt W ilhelma, 
Reinera, Leopolda, dalej od prezydenta 
ministrów hr. Taaffego, od wysokich cywil- 
nych i wojskowych dygnitarzy, od książąt ko- 
ścioła i wielu innych znakomitości. (G. L) 


Luksenburg 24. lipca. Wielcy księstwo i ksią 
żę następca odbyli wczoraj po południu wjazd 
do miasta, wśród gorących owacyj ludności, w 
obecności ciała dyplomatycznego i reprezentan- 
tów 200 stowarzyszeń. "Ryż do miasta po- 
witał gości burmistrz. (G. L 

Petersburg 24. lipca. aS przybył wezo- 
raj do Tobolska. 
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Jöurnal de St. Petersbourg zamieszcza z po- 
wodu przybycia eskary francuskiej do portu w 
Kronsztadzie, nadzwyczaj serdeczny artykuł po- 
witalny. Car przyjmie korpu: oficerski eskadry 


francuskiej na audjeneji. Car i w ks. Aleksy 
dadzą cbiad dla oficerów francuskiel:. Rada miej- 
ska ofiaruje każdemu okrętowi francu: skiemu dla 


menaży oficerskiej srebrny dzban, z odpowiednią 
dedykacją na pamiątkę. Na przyjęcie eskadry 
francuskiej ustawiono w wielkim porcie kronsztadz- 
kim 12 okrętów wojenuych i 4 łodzie torpedowe, 
zaś w małym porcie 4 okręty wojenne. Oprócz 
tego wyruszyły setki statków „pryw: tnych, z tła- 
mami widzów. Okręty, forty i domy miasta suto 
dekorowane. (G. L.). 

Rzym 24, lipca. Opinione donosi: Na wczo- 
rajszej radzie ministrów dał Luzatti pogląd na o- 
azczędności, które w porozumieniu z wszystkimi 
kolegami zaprowadzić zamierza. Oszczędności te 

wprowadzą równowagę budżetu na r. 1892/93 i 
utrwalą równowagę budżetu na rok 1891/92. Na- 
stępnie zapowiedział Rudini reformy, mające 
wejść w życie na podstawie rozszerzonej decen- 
tralizacji. Rada ministrów zbadała i zatwierdziła 
wnioski Rudini'ego. W ten sposób ułożono pro- 
gram, z którym gabinet wystąpi przed parlamen- 
tem. Rada ministrów zbada odnośne projekta u- 
stawowe we września. K G. IM. 

— ZZA 


agramy oribnnika Polskiego * 


Zakopane 24. lipca. W poniedziałek d. 27! 
lipea br. odbędzie się uroczyste poświęcenie za- 
kładu wodoleczniczego dra Chramca. Spodzie- 
wany jest zjazd liczny z wielu stron, nawet da- 
lekich. 

- Lubiana 24. lipca. 
rodowiee, 
Krainy. 

Qslek 24. lipca. Wydaleni z Rosji żydzi za- 
kupili od tutejszej Kasy oszczędności 11.000 mor- 
gów ziemi, na której ma osiąść 100 rodzin ży- 


Tel 


Notarjusz Ke rsnik, na 
ma zostać mianowany marszałkiem 


i dowskich. 


Vichy 24. lipca. Badania i narady lekarzy 
konstatują znaczne polepszenie stanu zdrowia 
dom Pedra brazylijskiego, tak dalece, że nie- 
bawem będzie mógł wstać z łóżka. 

Stambuł 24. lipca. Sułtan rozkazał zebrać 
się radzie sanitarnej, ponieważ wedle wiadomości 
z Mekki, wypadki Śmierci skutkiem cholery 
mnożą się tam w sposób przerażająco gwałlo- 
wny. Podobnież i w Dżeddach skonstatowano tę 
epidemję. 

Petersburg 24. lipca. Wszystkie pisma wita- 
ją przybycie eskadry francuskiej, jako zdarzenie, 
świadczące o przyjaznych stosunkach Francji z 
Rosją. Pet. Ztg. zaznacza, że oba te państwa są 
naturalnym sojuszem związane ze sobą. Rosja 
nie obawia się nikogo. — Car, w. ks. Aleksy i 
duma m. Petersburga, wydadzą bankiety uroczy- 
ste dla oficerów tej eskadry. 


Wiedeń 24 lipca. Weczorajsza giełda wieczorna : 
ir a 29475; renta majowa 92:65 — złota 111:50 — 
maTeuwa 1030, — węgier. złota 105:15; alföldzkje 20225 ; 
siedmiogrodzkie 201 25; fudwiki 211-50; sztacbany 287-25 ; 
nordban;y 2735. 

Budapeszt 24. lipca. Pomiędzy posłami Sz ecs oe- 
dymi Pasmandym odbył się wczoraj BG". ob poje- 
dynek na pistolety. Pomimo trzykrotnych strzałów, obaj wy- 
szli bez szwanku, lecz opuszczając plac boju, nie pogodzili się 
woale. 

Pragą 24. lipca. Dwaj studenci szkół średnich i dwaj 
chłopacy rękodzielniczy skazani zostali na 2 dni aresztu za 
ekscesy w czasie przyjazdu Polaków do Pragi. 

Kopenhaga 24. lipca, W fabryce prochu w Donse 
nastąpił wybuch ponowny. Wielu robotników zostało ciężko 
rannych. 


Wiedeń 24. lipca. Celem załatwienia sporu 
granicznego o „Morskie Oko*, delegowaną będzie 


| > komisja, złożona z reprezentantów au- 


strjackiego i węgierskiego ministerstwa spraw 
wewnętrznych, komitatu spiskiego, galicyjskiego 
namiestnictwa i Wydziału krajowego. 

Wiedeń 24. lipca. U hr. Kalnoky ego 
odbył się obiad, w którym wzięli udział szwaj- 
carscy i niemieccy delegaci do rokowań w spra- 
wie traktatu handlowego i kilku wyższych urzę- 
dników ministerstwa s raw zagranicznych. 

Lublana 24. lipca. W cbec różnych pogło 
sek o pivpagandzie rosyjskiej w Lublanie i prze- 
chodzeniu ludu słowiańskiego na prawosławie, 
konstatuje dziennik urzędowy ponownie, że w 
Lublanie ani cienia propagandy rosyjskiej nie 
odkryto i że też ani jeden Kraińczyk nie prze- 
szedł na prawosławie. 

Petersburg 24. lipca. Eskadra francuska 
przybyła wczoraj w poładnie do Kronsstadtu. 
Powitanie było entuzjastyczne. Z Paryża dono- 
szą tutaj, że Carnot polecił, ażeby Rosji zwró- 
cono dwie „święte* chorągwie, zabrane podczas 
wojny krymskiej w cerkwi kozłowskiej (Eupa- 
toria), a przechowane dotąd w kościele. Netre- 
Dame w Paryżu. Arcybiskup Paryża ge 
Się na wydanie tych chorągwi. 

Paryż 24. lipca. Minister wojny AR 
ażcby złożono komisję z trzech członków do 
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przy ulicy Słowackiego 1. 8 


KaT. | 25 


Osle ueb ozkładu jazdy na sziakacb kaiel Pańs siwowycy w (alicji na- 


być można w każůej stacji po cenie 6 centów za sztukę 


L m 
wszelkie możliwe 
- 


Godziny oznaczone grubemi literami, sa zają 
od rodziny 6, wieczór da R, mi zę HA = e E 


porcelanowa | zł, 
MAF ra 00 et. 


a a 


przeprowadzenia śledztwa w sprawie melinitowej, 
mianowicie co do zachowania się jenerała Ladvo- 
cat w tej sprawie. 

Paryż 24. lipca. Na radzie ministrów przed- 
stawił minister marynarki, że zaproponowane 
przez Brissona innowacje wymagać będą 15 do 20 
miljonów fr. Również spotkać się przyjdzie z tra- 
dnościami, jeśli trzeba będzie powoływać na wy- 
padek wojny te ruchome szwadrony, których u 
tworzenia domaga się Brisson. 

Londyn 24. lipca. Drugi bataljon gwardji 
„goldstream*, który pełnił służbę przy cesarzu 
Wiihelmie w Londynie, zbuntował się 
otwarcie z powodu, że mu po owej nader ncią- 
żliwej słażbie nie dano nadzwyczajnego urlopu. 


Sofja 24. lipca. Agence Balcanique oświad- 
cza, że doniesienie Tempra z Sofji, jakoby 
Stambułow miał w potocznej rozmowie w Tyr- 
nowie oświadczyć, że w razie, gdyby w tym vo- 
ku nie uznano niepodległości Bałgarji on się 
wycofa z życia politycznego, — jest zupełnie 
bezpodstawnym, fantastycznym wymysłem. Stam- 
bułow dotychczas jeszcze nie wrócił z Tyrnowa. 
Rząd bułgarski nie zajmuje się wcale myślą 
ogłoszenia niepodległości Bułgarji, kolportowaną 
od niejakiego czasu przez pewną część prasy 
zagranicznej. Rząd bułgarski stara się przede- 
wszystkiem i ciągle o rozwój i ustalenie stosun- 
ków wewnętrznych i o utrzymanie przyjaźni z 
Tarcją. 

Wiedeń 24, Jipea. Giełda zbożowa. Pszenica na je- 
sień 971-973; żyto na jesień 869—872; na wiosne 


Y7; owies na "jesień 5'83; nowa kukurydza  555—5* 57; 
nowy rzepak 15'75—15 86 

BRuda-Peszt 24 lipca. W Slatina, w Slawonji. za- 
waliła się wieża nowobu owanego kościoła i zagrzebała 


p swemi gruzami 14 robotników. Wszyscy ranni śmier- 
telnie. 


Sielnamanger 24. lipca. Rudolf hr. Wallis zginał 
tu okropną śmiercią, Major Wallis dosiadł konia, który go 


uniósł i wiszącego w strzemieniu powlókł po ziemi. Hrabia 
Wallis poniósł śmierć na miejseu. 


`: L=" | = 
Przyjechali ad Lwowa. 
dnia 24, lipca 1891 r. 

HOTEL ZORZA. J. br. Rothwiller, z Ditkowie. F. 
hr. Karwicki, z Podola ros. §. Wasilewski, z Markuszowej. 
R. Puzyna, z Gwożdźca. Dr. J, Antoniewicz. z Sko- 
moroch. R. Waldek, z Polany. E. Goldstein, I Riesenfeld, z 
Kałowie. 

HOTEL FRANCUSKI 1. Czaykowski, z Bóbrki. T. 
Syroczyński, z Rosji. Dr T. Wasilewski, z Rohatyna. I. 
Gabriel, z Czerniowiec. E. Gonnermann, z Bnda-Pesztu. H. 
Wiesener, I. Stieglitz, I. Protiwinsky, z Wiednia. 


HOTEL CENTRALNY. A. Rzyman, z Czerniowiec. 
Działo, z Podgórza. Pereszezako. z Ukrainy. A. Chlebo- 
wski, z Tarnowa. B. Diener, z Rzeszowa. K. Skartowski, z 


Krakowa. Dr. H. Markus, z Kołomyi. 

HOTEL WARSZAWSKI. A. Mazurska, z Paryża. A. 
Stankowiez, z Sulewy. J. Wolf, z Kalwilz. Z. Poniski, z 
Krakowa. T. Gidlewski, H. Moszyński, z Buczacza. J. ka. 
Zajączkowski, z Łopianki, M. Wysoczański, z Klimicy. T. 
Wagner, z Suszna. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska | 3, 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety 
i po najdokładniejszym kursie dziennym. 


dF Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez 
dolieczenia prowizji. «szą 


Promesy do wszystkich ciągnień. 


Na los zakupiony w tym kantorze pa główna wygrana 
w kwocie 50.000 zł 


„©. k, notarjusz w Wojniłowie 
poszukuje koncypienta* 


Dr. Longin Ozarkiewicz 


otworzył 
kancelarję adwokacką 
w Gródku obok Lwowa (Rynek liczba 5). 
zza 
Przez czas mojej, nieobecności zastępywać 
mnie będzie dr. M. Świątkiewie z w mie- 
szkaniu mojem ul. Lindego l. 7. 


Dr. Żegota Krówczyński. 
z e aeee 
Wykonuję niesnane jeszcze u nas 
pPiomby Z weneckiej emalji najnowszego 
systemu dra Hierbsta, 
uzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szczęki sporządzam własnoręcznie według najlapese j 
metody. 
i M. Lisowski 
dentysta i lekare chorób ust 
we Lwowie pl. Trybunalski |. 1. 


EL) 


= 
W ogrodzie Strzelnicy miejskiej 
dziś w sobotę 45, bm. 


Wielki koncert muzyki wojskowej 30. p. p. 


Wstęp wolny. 


Najbliższe koncerte tejże samej muzyki odbędą Bię : 
` We wtorek 28. bm., we czwartek 30. mb., w sobotę 1. sier 
pnia i w niedzielę 2. sierpnia. 


TEATR LETNI. — Dziś: 
Po raz drugi 


farsa ze śpiewami i z baletem w 5. aktach przez Char- 
ville, Grangé i Delacour. 
Muzyka układu Franciszka Słomkowskiego. 


Chamberlan, burmistrz miasta | mj Skalski 


Zorzetta, jego eórka Sznage 
Bijon, fotograf, jej narzeczony Walewski 
Izydor Piffart, notarjusz „ Feldman 
Sylwia de la 'Pimprenelte, właśc. zamku 

Tourelles . „ Radwan 
Vicehrabia Anatel de Jollivet Trapszo 
Herkules Fłoridor, Pe wędrownej 

trupy akrobatów Myszkowski 
Ferragus, atleta Gasiński 
Mirabella, jego żona, tancerka nA linie Kasprowicz 
Kaskaro, klown . Laskowski 
Zampa, klown . Jamiński, 
Margotta, służąca Chamberlana Dinal 
Mulo, dozorca pól Gamski 
Olimpia, służąca Sylwii Piwowońska 
Germain, furman Anatola Chaszczy ńshj 
Ajent policyjny Siemiński 
Handlarz pierników Nowakowski 
Właścieiel tomboli Pasterski! 


Nowa garderoba, — Nowe dekoracie. 


Jutro po południa oZ. '44 : „Żołnierz królowej 


Madagaskaru“, krot. w 3. akt. Dobrzańskiego. 

Wieczór o godzinie '/,8: „MAŁY FAUST*, 

opera komiczna w 3. aktach, a w 4. obrazach 
H. Oremieux i A. Jaime. Muzyka Herve go. 
monssitana ss Ct e 


SĘ 


Drobne ogłoszenia. 


Nere znakomite ŚLEDZIE 
Pocztewe 1 sztuka 13 cent. 
poleca handel Alberta Szko- 
wrona, Lwów, plac Marjacki. 


Doniesienia rozmaite 


pe 17, centa od wyrazu. 


ga tą — dobrze TU- | fypunt pod budowę do sprzedania. 
Rep: ezentan a, tynowanego w G Dingo r 23. wą A BETI 
swain: zawodzie, - dla Lwowa i oko- 


W Tarnopolu do sprzedania 3 po- 
wozy i 1.490 sztuk pięknych a a 
oranżeryjnych. Bliższych wiadomości 
udzieli p. Fiałkowski w Banku podolskim 
w Tarnopolu. 519 


W "eat: intel:gientna, bezdzietna po- 
szukuje miejsca do zarządu domu 
u wdowca. L C. poste restante Kołomyja. 
YA powodu zwinięcia gospodar- 

Stwa do zbycia pod bardzo przyste- 
paymi warunkami silna gieczkarni» i 
młocarnia sztyftowa z wytrząsaczami i 


kieratem mało jeszcze używana. X. Ko- 
leński w Rymanowie. 596 


NN 
Młody człowiek, ojciec rodziny, 
LA chory na ciężką chorobę chroniczną, 
a nie mający środków na kurację w je- 
dnym z krajowych zakładów, leczących 
wodą, poszukuje dobrodzieja, któryby za- 


H poszukuje pewien znakomicie reno- 
i "dom handlowy zagraniczny, 
Wlirivy «:; eksportem Wina, ko- 
4) sł 1 Weranki otrzyma jak naj- 
orzsainiejsze. Pierwszeństwo będą 
"= "-onńuj, które posiadają: wyro- 
wy "uk: i przychylna wzięcie 
„hty. Oferty należy zgła- 
«iuistracjl „Dzięn, Polsk.“ 
„łebreceltąny domu han- 


e7, 


r 


a e 
xA b AZezercua koło Lwowa 
; euuitujanta (oraz pisarza) 
w 5 asm i dobremi świade- 
595 
oc 
** 1500 pod górami do ža- 
równinę, Bliższej wia- 
Urząd pocztowy 


a 


l D RA. po.udająća patent, jąć się nim raczył. Oprócz dozgonnej 
i uużyke, jęryki fraucuski i wdzięczności otaruje się na usługi swego 
Niciosen, z koko erstcją poszukuje nmie- | dobrodzieja w charakterze choćby naj 
swana, diskawę zgłuszenia: M S$. podrzędniejszego sługi, albowiem w inny 
Bybaań* 594 TEE nie ptos w możności spłacić 
z ug, w powyższy sposó iągnięty. 
Dr. Ludomir Lewandowski, tw oś pó RA 
Ai: w" Czortkowie poszukuje kon-| Administracja „Dziennika Polskiego*. 
episte 


mna. nn -ĉl 
ortepiam starszej daty w dobrym 
tuie do wypożyczenią za 3 zł. mie- 


sięsziule 588 


—.- mee a] 
pernaony akademik podjąłby 

ię ua prowincji przez rok przygoto- 
Wywać ; rywatyste z gimnazjum. Łaska- 
We agłoszenia poi lit. W. B. Probużna. 


-= | ||» m" aa 
Pa umiiejące szyć ładnie 

bielizmę. <najdą stałe roczne za- 
jęcie « hbaadlu płócien i bielizny goto- 
we Jana Riedla we Lwowie. 579 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


om łeszkania od różnych terminów| 

(między innemi poemieszkanią 
kawalerskie frontowe, elegan- 
ekie, większe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). Skiep. Stajnię. 
Wozewnię wynajmuje Zarząd realno- 


ZE Z A i 
N4eble najelewantsze, najtańsze i naj-| Ści Emila Bertemśliana .Brajera 
JY} lepsze dostać można tylko ulica| w godzinach 9-—1t. i 3. - 5. 

Halicka i. T d. Luft. 


D 
TS pokoje E A i kuchnią 
R lyuowsiy Kkoncypient adwo- w parterze. Kraszewskiego 23. 
Saeki, obreńca w sprawąch kar- 
Ryen poszusujs posady. Adres: Themis 
siaine: qt Kraków, poste restante. 


6 lub 4 pokoje, kuchnia, przynależytości, 
widok na ogród pojezuicki. Kleinowska 3. 


BEZ 


Wawrzyniec Wiszniewski 


pla: Bernadyfński |. 12, 
Telefonu Nr. 400. Konta czekowego Nr. 822.037. 
poleca swoją 
|< pracownię i skład obuwia A 
j męskiego, damskiego I dziecinnego 
« nasiepszych materjaiów krajowych i zagranicznych według najnowszej 
mody i gustu wykończone 


3% po cenach najamiarkowańszych. Tag 
s wuja w miejscu i z prowincji wykonują się w jak najkrótszym czasie. 
Hu:del siór krajowych i zagranicznych w Rynku 1. 10. 


| AZ: [M a 
ninm toe Lazdwirischit an der Unirarsiiat Loinge, 


Beglnu V iniersemesters iu 15. Oktober, der Vorlesungen 
am 27. Oktober. 
Programie, so%ie besondere für das landwirtschaftliche Studinm angefertigte 
Vorlesun:s Plize versendet der Unterzejichnete, welchar auch jade weitere gewünschte 
Auskunft bereitwill gst erteiut. Dr. W. Kirchner, 


EN Tustituts der Universitit Loipzig. 


Naturalna 


ilińska Szczawa! 


ab Oddawna znane żródło lecznicze. Znakomity, dyetety- 


A j 


czny napój. 767 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych. 
Dyrekcja zdrjowa w Bilin (Czechy), 
u a 


a 


2GGOBGGIBGOGZM 
Galicyjski Bank Kredytowy 


zawsz ad dnia |. Lutego 1690 r 


Ą wydaje 


1 Asygnaty kasowe 


+ dniowem wypowiedzeniem i 


ord. ôf. Professor, Director des ladwirtachaftlichen] | 


ż| wytr:orzone ze źródeł soli Vichy, Przy- 


jemnego smaku w niezawodnym skutku o sile 4 do 1/0 koni. p 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu gi Mr (H 
SOLE VICHY do KĄPIELI. y Ai Naj 


|| którzy nie są wstanie udać się do Vichy. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Lipca 1891. 


SZAMPANSKIE WINO BOUZY 


HERBATĘ Pamilijną 
1, kilo 89 I 2 zèr, 


Znakomite WYSIĘWKI z herbat 
t, kilo t40 i złr. 1-70 
poleca HANDEL 1025 b 


Carte dor z Reims w Szampanii. 
Z naturalnych winogron — doskonałego smaku. 


dewicza w Hotelu Europejskim. 


Lwów, P'ar Marjacki ! 7. 


= —— 


Kupuje i sprzedaje 
garderobę męzką i damską, 
meble, maszyny, 
złoto, srebro i t. p. 
Zakład Jaszczyszyna 


1593 


SANTAL 


SER 


DE MIDY. 


Esencja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdole- 
gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająe żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. 


SKŁAD W PARYŻU, 8, UL. VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera, 
Sklepińskiego i Reisera. 514 


w gmachu teatralnym, 


Słoiki na konfitury i kompoty 


we wszystkich wielkościach, również 


ŁAPKI na muchy 


polecają najtauiej 1593 


Gebhardt 6. Cnristianus 


Magazyn Porcelauy i Szkła 
Lwów, plac Marjacki, 


HA > 
EAU DE. COLOGNE. 


Griin-Gold-Etiquette, 

anerkannt als die beste durch Zuer- $ 

kennung des einzigən eraten Preises auf 
der Ausstellung in Köln 1875. 
FERD. MÜLHENS 


„Glockengasse No. 471i“ 
KOLN. 


ATARY 


leczą siw przeć dz 'iiurek zwanych 


wi 


| FUMIGA [EUR ESPRE 
| DUSZNOSŮ — KASZLE — KITARY —  NEWRALGIJE 
w Paryżu: sprzedaż hurtowa J. Espic. ul. St-Lazare, 20; 


we Lwowie: w aptekach PI'. Mikolascha. Ruckara i Wewiorskiego. 
Wymagać podpisu jak obok na każdej rurce. 


Nowa wyborna 


i tania 


Szczawa alkaliczna 


ze zdroju 


Mattoniego 
Śz 
WWTILILI.E 


w Budapeszcie. 


Poszukiwany agent! 


Pewna renomowana Fabryka likie- 
rów i dom importowy dla 
Jamaiki - Ruma, Koniaka, 
Herbaty itd. poszukuje ZASTĘPCY, 
dobrze akredytowauego u Knpceów, 
kawiarzy itd. Oferty pod: „Tiiel- 
tiger Vertreter” do Biura anonsów 
Henryka Schaleka w Wiedniu. 


(ena 14 centów za '/, l.trową 
flaszkę. 1460 


oszukuje Wiiizyci ela z 0) We Lwowie u Piotra Mikolascha. 


brem wychowaniem, któryby syna 
mego doprowadził do gimnazjnm przez | ememmasmoramas 
rok łub dwa lata, obowiązanym by był 
nietylko udzielać przedmiotów, ale czu- 
wać ciągle nad powierzonym mu uczniem, 
tak w roku szkolnym, jak i przez czas 
wakacyj, Wynagrodzone : całkowite utrzy- 
manie i 200 zł. za 12 miesięcy. Zgło- 
szenia listownie z odpisem świadectw 
lub poleceniem osób wiarogodnych pod 
adresem: Suwczyn Jaxa Skrzyszowski, 
Chartanowce, p. Dupliska. rosada na- 
tychmiast do objęcia. 1621 
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WYSTAWIE 
"FEINSTE QUALITAT 


ŚWIATOWEJ PARYSKIEJ 1889. 


% KIUCHATEL (stuwen, 


EU 
CACKO. 


ZŁOTY NA 


mapa 


iSIJWd 19ISSVW 


CHTLOSLICHER CACAO 
POCO de PAG Nabu aft: 


"6SST (HIHASAHVA CAMOLYIMS 
HIMYLSKM VN ALOTZ TYGAHAK 


MEDAL 


31-33,rue Boinod, à Paris. 


KRZYŻ LEGJI HONOROWEJ. 
Cztery Medale Złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu r. 1889, 


= "RZN 


5 SPECJALNOŚĆ M*SZYN PAROWYCH, 


529 


Alberta Szkowrona Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. Hausera i Bienieckiego i u J. e 
a) 


Maison Hermann Lattapele J. BOULET ŁC”, SNCESSEUNY | 


ADMINISTRACJA w PARYŻU, MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
Boulevard Montmartre, nr. 8. horyzontalne pół stałe prostopadle pół stale horyzontalne stałe 


o siłe 1 do Z0 kon!. 
PASTYLKI do TRAWIENIA Kotły o zwrotnym płomieniu ** = o llub 2 cylindrach 
o 1 lub 2 cylindrach | 


o sile 3 do 250 koni 


Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, 


Dla uniknienia fałszerstw żądać na- 
leży, aby na wszystkich produktach znaj- 
dowały się znaki: Kompanji wód Vichy. 

Dostać można we Lwowie w a t. 
P. Mikolascha, E. Mendrechowicza i Gold- ' 
bauma i Wewiórskiegeo. 524: 


Jedynie Restauracja 


Nafuly Torpfera 


we Lwowie ws 


od roku 1853 istniejąca posiada 
własny skład najlepssego PIWA 
NQKOCIMSKIEGO z browaru) 
Jana Gótza w OGkocimie, która 
swą dobrocią wszelkie inne piwa prze- 
wyłsza, jako też PIWA LWÓW- 
SKIEGO z browaru J. Lilien- 
felda i Sp. we Lwowie. Najprze- 
Aniejsze piwo okocimskie ko- 
sztuje biorąc da domu 34 Cte, 5 
zań lwowski leżak marcowy 
16 et. za litr. Sługi posyłane do 
| mnie po piwo mają wykszać się moim 


Te maszyny funkcjonują na Wystawie w Moskwie, 
Maszyny parowe do instalacji oświetlenia elektrycznego. 
Przesetka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szezegółami. 


JAN WALLACE I SYN 


Lwów, Rynek l. 33. 
Rok założenia 1841. 
Poleca : 


"e"s Asygnaty kasowe 
$ dniowsm wypowiedzeniem, 


tas znajdujące żię w obiegu 4'),”/, ASYgmaty 

: 7 “Ü dnicwem wypowiedzeniem oprocentowane 
«wszy od dmlia 1. Maja 1890 po 
10 dniewem terminem wypowiedzenia. 


Btycz5ia TSUN, 


deo FTEE CJ. 
śweutwa nie kędzie p/aGony. 


 rAqxXOC"QIO >> 


ZETA 


Pe :7 


Q 


porz 


nia żi Da 


KAR, U3 


Wydawca Józef Laskownicki. 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


| biletem ua dowód, Że pws z waj rostau- 
irucji pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczca | 
i tania. Wyhór potraw wielki. Codxien- 
|nie wyborne fiaczki i inne gors- 
ce i zimne przekąski śniadankowe. Usłu- 
iga skrzętna i rzetelna, płatniczym zaś 
Sam jestem. — Polecająs się łaskawym | 
wzglęiom Szanownej P. T. Publiezności 
kreślę się uniżonym sługą 


Naftuła Toepfer, 


U 
właściciel restauracji pod 1. 12, | 
przy ulicy Trybunalekiej we Lwowie. | 


"W okNiona DEO 


Materję letale najmodniejsze 


po bardzo przystępnych cenach, 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


Extra DUC de LABOISSIERIE 


Hlżb ety. 


l Główny sklad nafty salonowej i gospodarskiej. 


R. DITMAR 


we ILrwowie 
Ces. król. uprzywilej. fabryczny 


SKŁAD LAMP - 


poleca 


do ogrodów i kręgielni 
LATARNIE, LAMPY, 
LICHTARZE 


jakoteż 1415 
LATARNIE 


do oświetlenia ulic. 


Rysunki na żądanie bezpłatnie. 
Wysyłka za zaliczka. 


wowie. 


Plac Marjacki i ulica Sobieskiego we L 
'8IMOM'] BM OŃslysGIĄO$ vayn | pefe Ijd 


l| wyłączna sprzedaż R. Ditmara niewybuchującego petrolu. | 


Barera sliepłowokancznkowy laster 


niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpiecżeństwą 


nagniotków i stwardnienia skóry, 


l koperta tego zuakomitego plastru wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 
30 et, na prowiu'ję 85 et. za nadesłaniem nalesytości w markuch. Zamó- 
mówienia uadsyłać pod adresem: Apotheke „zum römischen Kaiser Wiem, 
Stadt, Wollzeile 13, Hugo Bayer. We Lwowie w apt. P. M kolast ha. 


BANE ROLNICZY WE LWOWIE 


przyjmuje do końca lipca b. r. zamówienia na: 


pszenieę banatkę oryginalna i krajowej produkcji, oraz 
wszelkie inne odmiany, tudzież Żyto trzcinowe szampańskie 
i montańskie itp. 
Przyjmuje równi*ż zamówienia na płachty rzepakowe 
i sztuczne nawozy. 


Bura Banku rolniczego do końca września b. r. otwarte 
od 9. rano do 3. po południu. 160) 


L 656 1632 


w e 14 eo. 

głoszenie licytacji. 

Celem wydzierżawienia przysługnjącego gminie miasta Gródka 

(pod Lwowem). 

l Prawa propinacji t. j. wyłączonego prawa wyrobu i wyszynku wódki, 
piwa, miodu, wiszniakn i maliniaku w obrębie gminy Gródek wras 
z prawem nżytkowania pięcin karczem miejskich. 

2. Prawa poboru dodatków gminnych od tranków propinacyjnych dalej li- 
kierów i rosolisów, w obręb gminy Gródka wprowadzonych, 

3. Prawa wyszynku i propinacji wszystkich trnnków propinacyjnych w 
sąsiedniej gminie Worderberg w tej samej rozciągłości, w jakiej 
gminą miasta Gródka to prawo na mocy kontraktu z e. k. Dyrekcją 
fnndnszn propinacyjnego posiada ; wreszcie 

4, celem poddzierżawienia od Państwa Czerlany wydzierżawionej karczmy 
na Blichu ad Czerlany z prawem wyszynku wszystkich trunków 
propinacyjnych — rozpisuje się niniejszem publiczna litycacja. która 
odbędzie się w urzędzie gminnym w Gródlu dnia 16. 
września 1891. 

Jako cene wywołania ustanawia się: 


A) za prawo propinacji w Gródku 15.500 zł. 
B) za prawo poboru dodatków gminnych 8.000 „ 
C) za prawo propinacji na Vorderbergn - . 1.800 

D) za prawo propinacji w karczmie na Blichu ad Czerlany . 500 p 


Razem 25.800 zł. 
Czas trwania dzierżawy oznacza się na lat trzy, t.j. od dnia 1. stycznia 1892 
do dnia 31. grudnia 1894. 


Wszystkie wyżej wymienione prawa wydzierżawione będą nierozłącznie. 


Lieytacja odbędzie się za ofertami pisemnemi, które najdalej do godziny 1% 
w południe dnia 16. września 1891 wnosić należy. — Przed rozpoczęciem licytacji 4 
kałdy oferent złożyć ma 10 procent wadjum, ofiarowanego czynszu dzierżawnego. 

Blitsze warunki do przejrzenia w urzędzie gminnym. o 


Zarząd gminy miasta. 
Gródek dnia 21. lipca 1591. ei 


DO AMERYKI | 


KARTY JAZDY 1137 | 


Niederiandzko - amerykańskiego | l 
Towarzystwa żeglugi parowej 


I. Kolowratring 9 

RW. Weyringergašse 7 a WIEDEŃ. 

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. | 

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż. 

Kolej 3 kl. z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 
z Krakowa 4 50 p 


n LJ id R » ” . 


L 14.078. 1681 


Ogloszenie konkursu. 


W e lu 
z fundacji Szczepana Zaremby Skrzyńskiego na 


panien szłacheckich, cgłasza się nimiejszem konkurs. 

Posagi te zostaną nadane w roku bieżącym pięciu wychodzącym 
w tym roku za mąż uczciwym pannom pochodzenia szlacheckiego, religji 
chrześciańskiej, zrodzonym w prawem małżeństwie z ojca wylegitymo= 
wanego szlachectwem polskiem w metrykach szlachty galicyjskiej, 

Ubogie i sieroty będą miały pierwszeństwo. 

Rozdawnictwo wykonywa Wydział krajowy na przedstawienie wd+- 
ścicieli dóbr Łużna WW. Kazimierza i Anuy Klotyldy dw. im. ze Skrzyń- 
|skich małżonków Winnickich, ewentualnie zaś także z pominięciem tego 
| prawa prezenty. | 

Kaudydatki winoy wnieść podania swe do Wydziału krajowego, 
najpóźniej do dnia 31. sierpnia r. b. i załąszyć do nich metrykę chrztu, 
Świadectwo o stosunkach majątkowych, Świadectwo moralności i dowody 
szlachectwa polskiego, a ewentualnie także dowody Swego sieroztwa, 


| Z Wydziału krajowego 
krolestwa Guci 1 Lodomerii z Wilkiem ks, krakow skign, 


We Lwowie, dnia 29, czerwca 1891. 


nadania pięciu posagów po dw'eście (200) zł. w. a 
wyposażenie pięciu 


SE = > 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera. 


L. Bieńkowski. 
| ORGAN 


